Redakcya 1 Rdrmetutstracya: 
Lwów, ml. Syksiuska L 19-21, 
Adres dia teL: Sera—Lwów. 


— 


Teleton Redakcyi nr.. 155, 


Teleton Mdminisiracy 
ur. 1200 . - 


wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie 6-tej rano („Gazeta Poranna'). i o godzinie 2 popołudniu. 


| Ceny prenumeraty : 
| Abonament miesięczny we Lwowie za oba wydania 


gazety 2 korony. 


się 60 halerzy. 


i Za codzienną dwukrotną dostawę do domu dopłaca 
F 


hr, 323. 


emme =" A 


Z przesyłką pocztową w kraju i monarchii: 


miesięcznie , 2K50h.|z dwukrotną. 3K =h 
kwartalnie + 7,,50,, | wysyłką OA 
rocznie . „ 30, — „ |pocztowa . » 36, =p 
w Niemczech miesięcznie . . . 4K —h 


W innych państwach Zw. p. miesięcznie 5, —, 


Lwów, czwartek 12. października 1911. 


Ceny ogłoszeń: Za wiersz jednoszpaltowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pen 
titowy lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia za wiersz petitowy 60 hal. 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
tłustemi czcionkami liczą się podwójnie. — Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowiucyi 8 hul. 


Rok 1 


Wojńa włosko-turecka. 


Sytuacya. 


10000 wojska włoskiego w Trypolisie. — 
Akcya poś dniczaca utknęła. — Wojowni- 
czy nastrój młodoturków. — Konflikt między 
rządem a stronnictwem młodotureckiem. 

Wiedeń. (Tel. wł) Pierwszy oddział wło- 
skiego korpusu ekspedycyjnego, przeznaczonego 
dla Trypolisu, wczoraj już wy adowa!. Obecnie 
znajduje się w Trypoiisie około 10.000 piechoty 
wioskiej, kilka szwadronów kawaleryi i kilka 
bateryi. Mimo to syłuacya woenna nie wiele 
się zmienila, a to dlatego, iż akcya pośredni 
cząca mocarstw na razie nie postąpiła jeszcze 
naj rzód. Wszystkie mocarstwa życzą sobie 
wprawdzie jaknajrychlejszego ukończenia wojny, 
aie chwilowo nie można w tym kierunku ni- 
czego uczynić, gdyż Porta nie oświadczyła się 
jeszcze co do swych zamiarów. Prócz lego 
w Konstantynopolu samym zapanował na- 
strój wojenny, mianowicie komitet mło- 
doturecki znów występuje wrogo wobec gabi- 
netu, oświadczając, że nie zgadza się z poli- 
tyką wielkiego wezyra Saida. 

Charakterystycznym jest szczegół, że ko- 
mitet zażądał, aby flota turecka pczostała 
przez dzień otwarcia parlamentu w Bosforze, 
jodczas, gdy minister marynarki był już wy- 
dał nakaz, by flota wyjecha a. 

Wskazuje to na to, że komitet młodo- 
turecki chce się ewentualnie oprzeć na armii, 
gdyby stanowisko jego było zagrożone. 


Konferencya z ambasadorem niemieckim. 

Konstantynopol. (Tel. wł.) Wczoraj od- 
była się 2!/, godzinna konferencya między nie- 
mieckim ambasadorem br. Marschallem a mi- 
nistrem wojny Mahmud-Szetketem. W tutejszych 
kołach sądzą, że ambasador oświadczył mini- 
strowi, że należałoby jak najprędzej starać się 
o zawarcie pokoju. Jednakowoż jak wiadomo 
komitet młodoturecki sprzeciwia się zawarciu 
pokoju. 

Minister spraw wewnętrznych odbył wczo- 
raj konferencye z wielkim wezyrem. 

Jak słychać, komitet młodoturecki jest 
już stanowczo zdecydowany spowodować 
dymisyę Saida baszy, gdyby ten miał dalej 
prowadzić politykę pokoju i politykę ustepliwo- 
ści wobec Włochów. 

Zapewnienia pokojowe Bułgaryi. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Bawiący tu premier 
bułgarski Geszow, który odjechał już do Sofii, 
oświadczył, że nie sądzi, by konflikt trypoli- 
lański mógł wywołać zamieszki na Bałkanach. 
Specyalnie zas Bułgarya jest pokojowo uspase- 


biona i nie przedsięweżmie niczego, coby pro- 
wadziło du zmiany położenia na Bałkanach. 


Anglta nie chce w pobliżu Egiptu porfu - 
wojennego, pa 
Londyn. (Tel. wi.) „Daily Gr.“ remon- 
struie przeciw zamiarowi Włoch przetworzenia 
Tobruku w port wojenny, twierdząc, że ze 
względu na połączenie z Egiptem i kanałem 
Suezkim, żadna twierdza nie może być w tem 
miejscu utworzona. Włos: mogą nazywać To- 
bruk „Bizertą Włoch*, nie mogą jednak zeń 
robić portu wojennego. 


Akcya kobiet tureckich. 


Konstantynopol. (Tel. wł.) Komitet pań 
tureckich zwrócił się do ludności z proklama- 
cyą, wzywającą do prowadzenia wojny do u- 
padłego. 


Utarezki pod Trypolisem. 


Porażka Turków. 


> Londyn. (Tel. wł.). Wielka liczba żołnie- 
rzy tureckich, wdarła się wczoral do oazy koło 
Trypolisu aby naczerpać wody. Tu spotkali się 
jednak Turcy z oddzi:łem włoskim i rozpoczę- 
'a się walka. Turcy stracili 3 żoinierzy a 200 
z nich zostuło pojmanych w niewolę. 

Tamtejsi szpiegowie «świadczają, że z woj- 
ska tureckiego wielu żołnierzy ucieka i że pu- 
stynia pokryta jest mundurami wojskowymi 
uciekinierów. 


Wysadzenić w powietrze magazynów prochu. 


Malta. (Tel. wł.) Dochodzą tu wiadomo- 
ści że włosi wczoraj koło Trypolisu wysadzili 
w powietrze 3 tureckie magazyny prochu, da- 
lej że w okolicy miasta odbyło się wczoraj 
kilka potyczek przyczem po obu stro- 
nach były znaczne straty. í 


Odjazd ekspedycyi 
włoskiej. 


Berlin. (Tel. wł.). ,Berl. Tagb.* donosi z 
Chiasso: Wczoraj wy,echała z Neapolu pierw- 
sza część ekspedycyi trypolitańskiej, Zegnana 
przez króla. 

Drugi oddział ekspedycyjny dopiero się 
formuje. Socyalistyczny „Avanti* krytykuje ostro 
moblizacyę, która trwa już przeszło miesiąc, a 
idzie przecie tylko o 50.000 ludzi. 

Ostra cenzura depesz korespondentów za- 
granicznych pism, spowodowana została chęcią 
ukrycia niedostatków aparatu mobi- 
lizacyjuego. 


Sprawy wewnetrzne. 
Czesi nie cheą ugody? 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Fr. Presse“ pu: 
blikuje dziś wywiad z pewnym niemieckire 
członkiem komisyi narodowo-polilycz nej. Pose 


łów powiada, że Czesi obecnie nie chc’ 


poczynić żadnych ustępstw na rzecz 


upMieiaców 1 postawili teraz żądanie, aby w pierw 
|szyd | rzędźie” i uregulowano kwestyę językową 


przy władzach autonomicznych, jakołeż, aby 
zajęto się dewestya szkół dla mnieiszości. 
¡Poza tem zaś żądają, aby rozstrzygnięcie 
wszystkich innych punktów pozostało w ści- 
stym zwigzky,z temi żądaniami, które posta- 
wili na pierwszem miejscu, żądają więc pewne- 
go rodzaju iuncfim. Tem samem odsuwa 
sięuregulowanie najważniejszych 
spraw ugody „ad calendas grecas“. 
Warunków tych Niemcy absolutnie przy- 
jac nie nogą. Warunki te zdają się wskazywać 
na to, że Czesi nie życzą sobie ugody. W dniach 
15 i 16 b. m. odbędą się w Pradze konferen- 
cye niemieckie, które ostatecznie przyniosą wy- 
klarowanie sytuacyi. Jeśli Czesi nie zgodzą się 
na lojalne propozycye Niemców, ło trzeba się 
będzie z tem liczyć, że ugoda teraz znów 
nie przyjdzie do skutku. Na razie per- 
traktacye nie są zerwane, ale gdyby Czesi mieli 
i nadal trwać przy swych warunkach, to nie 
ma mowy o ugodzie. | 
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dziś po południu 
zwołane jest posiedzenie komisyi parlamentar- 
nej klubu czeskiego, na którem zapadnie decy- 
zya co do stanowiska Czechów wobec! rządu, 
a w przyszły wlorek odbędzie się posiedzenie 
„plenum* klubu. 


Aspiracye b. ministra Ebenhocha, 


Wiedeń. (Tel. wł.) B. minister E b e n- 
hoch złożył swą godność jako członek Rady 
nadzorczej „Tow. żeglugi na Dunaju“. Krok 
ten motywuje tem, że poseł nie powinien przyj- 
mować takich godności, szczególnie, jeśli odno- 
šna instytucya ma jakieś życzenia wobec par- 
lamentu. 

W kołach politycznych twierdzą, że wła- 
ściwym motywem złożenia tej godności są wi- 
doki p. Ebenhocha na wejscie do zrekonstruo- 
wanego gabinetu, nadzieje te jednakże, według 
wiarygodnych opimi, są płonne. 

Reformy wojskowe. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Zarząd wojskowy za- 
mierza znieść instvtucyę t. zw. komendantów 
linii kolejowej w dotychczasowej formie, a na 
ich miejsce mają być przeznaczeni oficerowie, 
którzy zostaną przydzieleni do dyrekcyi kolei 
państwowych. 

Oficerowie ci mają być powołani z puł- 
ków kolejowych i telegraficznych.. 
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Nr. 323. 


Reforma rądowej instytuni 
konserwatorów” nez ankiety? °) 


W najnowszym zeszycie „Mitteilungen den 
Zentral-komission fur Erforschung der Kunst- 
denkmale 1911 H. 7* ogłoszony jest rządowy 
projękt reformy, jakiej ma uledz dotychczaso- 
wa instytucya centralnej komisyi. dla badania 
pomników i c, k. konserwatorów dla poszcze- 
gólnych krajów. 

Czytelnik niewtajemniczony w sprawy, 
mógłby sądzić, że projekt przynosi zbawienną 
nowość, przedstawia postęp zdawna oczekiwa- 
ny, zarówno ze stanowiska potrzeb nauki, jak 
i słusznej ambicyi kraju. Tymczasem projekt 
rozprasza wszelkie złudzenia, jakoby jego twór- 
cy zależało na skutecznej ochronie zabytków w 
Galicyi. Przewodnią myślą reformy jest daleko 
idące centralizowanie opieki nad pomnikami 
krajowymi. (0) wszystkich sprawach konserwa- 
cyi ma rozstrzygać wiedeńska komisya, a wy- 
konawcami jej woli ma być dwóch, a w razie 
daleko idących oszczędności tylko jeden kra- 
jowy konserwator, w mizerne biurko zaopa- 
trzony. 

Dla kilku więc posad, mających powstać 
głównie w Wiedniu, rezygnuje twórca projektu 
w imieniu państwa i krajów z bezinteresownej 
pracy szeregu ludzi uczonych, którzy u nas, w 
dwa grona złączone wszechstronnie każdą spra- 
wę konserwatorską rozpatrywali i kierujące się 


ideowymi celami, nieraz ponosili duże ofiary 
osobiste. 
Poważny zespół fachowców, jakich mo- 


głyby dostarczyć gronom konserwatorskim uni- 
wersytety, politechnika, akademia sztuk pięk- 
nych i liczne muzea, nie znaczą nic w poró- 
wnaniu z jednym lub dwoma biurowymi kon- 


*) Artykuł ten 
teckich. 


ANIADOMIENE 


otrzymslismy ze sfer uniwersy- 


JULIUSZ GERMAN. 


GWIAZBZISTA NOC. 


POWIESC 


(Ciąg dalszy). 

Człowiek z magnacką twarzą loka'a wy- 
jął cygaro z ust i spojrzał na mówiącego krwa- 
wym, złym wzrokiem. Rękę zacisnął na kieli- 
szku, zdawało się, że ciśnie nim w głęboko o- 
sadzone, matowe oczy 'Rodena. 

Lecz był to tylko moment. 

Głowa opadła mu na piersi. 

Od tego są przecie przyjaciele, by krwa- 
wili serce boleśniej, niż wszelki wróg. 

Gromada chudych, żółtych, zawistnych, 
bezsilnych aspirantów do szluki ośmiela się 
skrycie tylko kąsać go złością, potajemnie tylko 
podsuwać mu jad i gorycz za strawą todzien- 
ną, przyjaciele mają prawo w twarz go.bić i 
łeżąccgo kopać nogą. 

A on będzie ich za to serdecznie ściskał 
za ręce i podniecony winem  bedzje całował 
ich w usta i słuchał nudnych opowiadań o 
troskach, tęsknocie i bolach. 


Byleby tylko nie został sam. Sam z sobą. 

A przecież ta walka z własną samotno- 
ścią, to tyłko wieczna tragifarsa kiszotowskie- 
go boju z wiatrakami. 

Nie chciał być sam z sobą, bo kochał 
sam sebie bardzo i siebie samego się wstydził. 

Przestał pisać. 

Dwie powieści, przed któremi ugiął się 
tłum, które nazwisko jego uczyniły hasłem 
wyzwania, ciśniętem etyce dnia zwykłego i za- 


15) 


TT b. długoletni współpracownik -firmy GABRYEL STARK 
otworzył pier wszorzędny CEA W mód ŚR PPE Ró Em 


R 


dowoleniu tłustej egzystencyi, 


„Gazeta Wieczorna* z dnia 12. pażdziernika 1911. 


serwatorami, — których Wiedeń — jak słuchy 
niosą — ma z góry bez ankiety — krajowi na- 
rzucić. 

Dzieje się zaprawdę rzecz dziwna, że w 
Galicyi, która do niedawna strzegła autonomii 
w zakresie własnych pomników i potrafiła od 
Sejmu wydobyć na cele konserwacyi znaczne 
subsydya, za miskę soczewicy zaczyna sie fry- 
marka dobrem krajowem. 

Jeśliby kto uważnie przyglądnął się pra- 
com konserwatorskim w Galicyi z ostatnich 
lat dwudziestu, przekonałby się łatwo, jak ro- 
zległe jest tu pole do działania nieraz  niecier- 
piącego zwłoki. 

Stąd tylko dziwić się można przypuszcze- 
niu twórcy rządowego projektu, że owocną 
pracę kilkudziesięciu fachowych ludzi, związa- 
nyclą w poważne ciała, które wykołatały od 
Sejmu subwencye dla swych prac i wydały 
szereg publikacyi, może zastąpić skutecznie 
biurowa praca choćby dziesięciu urzędników 
według rang umundurowanych. 

Dla Galicyi nie wystarczy jeden konser- 
wator krajowy z biurową siedzibą w Krakowie, 
lecz musi być drugi—ze sztabem podrzędnych 
urzędników także we Lwowie, jeśli opieka nad 
pomnikami ma być istotnie owocną a nie po- 
zorną. Te żądania kraju dotyczą wyłącznie 
działu pomników historycznych, którymi go- 
dnie potrafi zawiadywać tylko starszy historyk 
sztuki, lub architekt z wykształceniem history- 
cznem. 

Lecz gorsza krzywda grozi krajowi z tego 
względu, że w nowym projekcie dział wykopa- 
lisk jest prawie zupełnie pominięty. Czy twórcy 
projektu rządowego są tak naiwni, że mogą 
przypuszczać, iż jeden i ten sam krajowy kon- 
serwator potrafi objąć także dział pomników 
przedhistorycznych ? Wszak znaną powszechnie 
jest rzeczą, że ta gałąź konserwatorskich prac 
jest o wiele trudniejsza od opieki nad pomni- 
kami historycznymi. 

Tu trzeba mieć odrębne studya teorety- 
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czne i praktyczne, w tym dziale praca konser- 
watorska nie powinna kończyć się na łatwem 
zabraniu przedmiotów przypadkiem wykopa- 
nych, lecz powinna polegać na umiejętnem 
zbadaniu terenu i przeprowadzeniu dokładnych 
wykopalisk. Dziś w świecie kulturalnym chyba 
nie potrzeba jeszcze raz udowadniać, że przy- 
padkiem znaleziony przedmiot archeologiczny 
jest tylko śladem, po którym fachowy badacz 
dochodzi do odkrycia nieraz wiełkich pomnia-. 
ków? Gdyby w Galicyi złączono wszystkie 
zbiory przedhistoryczne w jedną całość, pow- 
stałoby wielkie muzeum, które ilością i ważno- 
ścią okazów mogłoby rywalizować z każdem 
muzeum przedhistorycznem za granicą. Zasługa 
za to spada nie na Centralną komisyę, lecz na 
cichych pracowników, którzy bez rządowej po- 
mocy w imieniu Akademii krakowskiej, lub w 
imieniu nauki, którą sami swą osobą godnie 
reprezentowali, ukryte w ziemi pomniki umie- 
jętnie wydobyli na światło dzienne. 

Rządowy projekt konserwatorski pomija z 
lekceważeniem ten dział, pomimo, że wokoło, 
wszystkie państwa kulturalne ten dział otacza- 
ją szczególną pieczołowitością, 

Także nasz kraj w sejmowych rezolucyach 
domagał się w ostatnich latach kilkakrotnie 
skutecznej opieki nad wykopaliskami. Czyż wy- 
soki rząd, który skwapliwie zagarnia dla sie- 
bie wyłączne prawo oceny zabytków, może w 
XX wieku występować z projektem gorszym 
aniżeli ten, którego twórca przyszedł na świat 
jeszcze z końcem XVIII w. 

Dotychczas posiada Galicya pięciu hono- 
rowych konserwatorów dla zabytków  przedhi- 
storycznych. Jeśli rząd nie chce celowo sprawy 
pogarszać z ujmą dla kraju, powinien miano- 
wać, obok licznych opiekunów przynajmniej 
dwóch fachowych konserwatorów dla zabytków 
przedhistorycznych obu połów Galicyi. Tego 
domaga się intenzywnie opinia publiczna w 
kraju, która schodzi się wspaniale z analogi- 
cznemi żądaniami Czech i Moraw. 


które, jak krwa- 
we chusty, powiały nad szarą „bezmy ślnością 
rzeszy tęskniącej, dwie powieści, w których 
myśli paliły się jak ogień, a słowa świeciły j::k 
kwiaty. 

To było wszystko. 

Porwany własnem dziełem, próbował two- 
rzyć dalej. Daremno. 

Lata całe próżnych, rozpaczliwych wysił- 
ków, miesiące spędzane w górach, w samo- 
tności, na włoskiem wybrzeżu — i ani jedna 
nowa myśl promienna, ani jeden najnędzniej- 
szy choćby obraz, szkic, nawet próba. 

ycie odjęło mu możność tworzenia w 
zupełności. 

A tworzyć, nie pisząc, nie umiał. 

I została tylko dawna, coraz bardziej roz- 
wiewająca się w mgle zapomnienia sława i zo- 
stała próżność nienasycona i u zucie, że jest 
niezdoinym do niczego, niepotrzebnym. 

I została nędza. 

Przez kilka lat żył z dochodów litera- 
ckich z dniem każdym coraz szczuplejszych, 
potem z kredytu udzielanego z początku z chę- 
cią i życzliwością, później z odrazą i grubiań- 
stwem. 

W końcu z miasta do miasta uciekał 
przed długami — jak ongi przed złym losem 
uciekali grajkowie wędrowni. 

I, gdyby nie pomoc Rodena, nie dostałby 
tu nawet licho płatnej posady w małym ban- 
ku. Nad szeregami liczb schylony, spędzał w 
brudnym kantorze sześć godzin dziennie, słu- 
chajac wymysian starych buchalterów, otrzy- 
mując od dyrektorów dwa palce dłoni do 
uścisku, uśmiechami zjadliwemi na dzień dobry 
witany, pomocnik likwidatora —on, Stanisław 
Miszowski. 
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wspaniałe nowości sezonowe. Srecyalny oddzial 
obuwia areykańskiego i i | wiedeńskieso la w I nów. 


O, te powroty do domu w zimne, szaro- 
fioietowe wieczory, włóczenia się po ciemnych 
ulicach w bezgwiezdne noce, byle tylko jak- 
najpóźniej zajść do tego pokoju o pustych ścia- 


nach i pożyczonych od ubogiego żyda-kra- 
marza meblach, byle nie wrócić tam, nie 
wrócić, 


Tam żadna dłoń kobieca nie położy na 
spękanem biurku wiązanki kwiatów, tam nie 
zakwitną jak cudowne kwiaty suknie kobiece 
rozrzucone w nieładzie na prostych stołkach, 
na spłowiałej kanapie. 

Miszowski spojrzał na milczących biesia- 
dników i widząc, że rozmarzeni nie zwracają 
na niego uwagi, schylił nizko głowę na piersi, 
jak pod ciosem toporu. 

Kobiety. 

Pozabijane, w dół czarny nicości rzucone 
są te chwile, w których on, sławą młodą okry- 
ty, w królewskiej arogancyi wielkiego artysty 
jak w koronie chodzący, znajdywał kochanki 
zbyt łatwo. 


Za każdy uśmiech cyniczny, za każdą pro- 
śbę brutalną otrzymywał w zamian pokorna 
słów pieszczotę i słodką chęć oddania. 

I miał w ramionach wykwintne, znudzo- 
ne damy o maleńkich, miniaturowych rękach 
i nogach ździwione zawsze, że w nim się ko- 
chają, pogardliwie go całujące, dla których go- 
dzina w jego garsonjerze była tem, czem dla 
pensyonarki podpis sławnego człowieka w al- 
bumie; całował dobrze wychowane panny 
z burzuazyi o myślach pełnych przewrotnego, 
meglistego wyuzdania, a zmysłach jak lód zim- 
nych, kochały się w nim rozmarzone niewinne 
dziewczęta, czyste kwiatki, w poecie widzące. 


(C. d. n.). 
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Max Reinhardt, „Król Edyp" i pie 

Reinhardt wystawiał niedawno „Króla | 
Edypa“ w Budapeszcie. Wśród podniosłego na- 
stroju premiery dato się słyszeć nagle za kuli- 
sami ujadanie psa. I to w chwili najwyższego 
napięcia akcyi. Rozpacz! Reżyser zbladł, Rein- 
hardt załamał ręce z rozpaczy, a pies, jak na 
złość szczekał bez przestanku. 

„Na miłość boską! Weźcie tego psa*. Do- 
piero po jakimś czasie odszukano olbrzymiego 
buldoga, który należał do pogromcy tygrysów, 
ale on mimo to szczekał dalej. Wtedy dyrektor 
Beothy wpadł w rozpaczy na pomysł: 

Pchnął jakiegoś chłopaka do _ poblizkiej 
wedtiniarni, aby przyniósł stamtąd kawał mię- 
sa dla ułagodzenia psa 

Za chwilę Jowisz-Reinhardt rozchmurzył 
obłicze — "pies przestał szczekać. 

W 'chwiłę później publiczność wychodzą- 
ca z teatru nie miała słów uznania dla impre- 
zy Reinhardta. Wotiumie znalazł się też dy- 
rektor Beothy, by zasięgnąć jezyka o powodze- 
viu „Edypa*. 

— Wspaniałe! — mówiono — Reinhardt 
jest genialnym reżyserem ! * 

I jakie przepyszne szczegóły reżyseryi. Po- 
myślcie tyłko : W opustoszałem z powodu za- 
vazy mieście daje się nagle słyszeć przeciągłe 
ujadanie psa... Fen pomysł” reżyseryi łagodzi 
wszystkie inne niedostatki gry... 


Przy kolacyi Beothy opowiada o zajściu 
Reinbardtowi. 

Ten nie tracąc powagi wyrokuje: Proszę 
jutro posłać znowu chłopaka po wędliny. Ale 
niech pies szczeka przez całe 
przedstawieniei 


„GAZETA WIECZORNA“ we Wiedniu 
do nabycia w księgarni Wp. Schmelzera 
(Wień I. Wiesingerstr. 1.), oraz w księgarni 
kolejowej na dworcu północnym (Nordbahn). 


„Gazeta Wieczorna“ z dnia 12. pażdziernika 1911. 


a | Wiatomość pońńyzne i społeczne 


Sprawy. Wewnetrzne. 
Niepewna. sytuaeya. 


Trudności w kwestyi mięsnej. — Niepomyślne 
widoki ugody czesko-niemieckiej. — Co be- 
dzie, gdy na Węgrzech nastąpi spokój ? 
(Telefonem od naszegę korespondenta). 

Wieden, 12. października. 

aN: Fr. Pr.“ omawiając wczorajsze wypadki 
w parlamencie dość pesymistycznie przedstąwia 
obecną sytuacyę. Dzień wczorajszy nazywa 
„dniem pogłosek* i stwierdza, że wyłonił się 
cały szereg nowych trudności, które stworzyły 
dość nieprzyjemną syluacyę w parlamencie. 
Pierwszą trudność stanowią pertraktacye w 
kwestyi mięsuej między rządem austrya- 
ckim a. węgierskim, drugą: stanowisko, jakie 
zajęli Czesi w sprawie ugody czesk o-nie- 
mieckiej. „Neue Fr. Presse* pisze między 
innemi: 

Gdyby nie miało przyjść do porozumienia 
między rządem austryackim a węgierskim, to 
w parlamencie austryackim spodziewać się na- 
leży nowych zawikłań., Wniosek posta 
Wabera, wczoraj przez wnioskodawcę uzasa- 
dniony żąda, aby rząd  austryacki -powodował 
się w sprawie mięsnej jedynie względami wete- 
rynaryjnymi i absolutnie nie krępował się ża- 
dnemi innemi żądaniami rządu węgierskiego, 
Br. Gautsch jednakowoż już w lecie oświadczył, 
że rząd nie może otworzyć granic dla dowozu 
mięsa zamorskiego bez poprzedniego zezwolenia 
rządu węgierskiego. Obecnie wniosek p. Wabe- 
ra znajduje się w sladyum pierwszego, czyłania 
i zostanie potem odesłany do komisyi droży- 
żnianej. Gdyby w międzyczasie okaząło się, że 
oba rządy Mie mogą dojść do porozumienia, to 
posłowie z miast to zn. posłowie wszystkich 
stronnictw. będą musieli głosować za w niro- 
skiem p. Wabera. ' 
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Zdaje się jednak, że rząd uważałby 
takie głosowanie za demonstracyę 
przeciwko sobie. Idzie więc o stworzenie 
formułki kompromisowej, a w tym kierunku 
toczą się też za kulisami rokowania. Mianowi- 
cie chcą wniosek Wabera sformułować w ten 
sposób, aby rząd mógł się nań zgodzić. Mo- 
żnaby uczynić te w ten sposób, że nada się 
wnioskowi formę życzenia. 

Jeszcze większą trudność przedstawiają 
według „N. Fr. Pr.* wiadomości, nadchodzące 
z Pragi, mianowicie wiadomości, donoszące, że 
kwestya ugody znów się bardzo 
żle przedstawia. „N. Fr. Pr.* wskazuje 
na to, że właśnie teraz, kiedy parlament austrya= 
cki stoi przed nowemi trudnościami, podjął 
prezydent węgierskiego Sejmu, Berzeviczy, akcyę, 
pośredniczącą między walczącemi stronnietwami. 

Gdyby parlament węgierski utorował so- 
bie istotnie drogę do szybkiego załatwienia 
przedłożen wojskowych, to nie mogłoby te .po- 
zostać bez ważnych skutków na wewnętrzną po- 
litykę austryacka; bo wówczas kwestya wię- 
kszości dla. przedłożeń wojskowych, stanie sie 
bezpośrednio aktualną. 

To wszystko złożyło się na to, że «wczoraj 
zapanował w parlamencie nastrój pesy- 
mistyczny. Rozmaite pogłoski, które kol- 
portowano, zostały później zdementowane, ale 
bądź co bądź zapanowała obecnie w  sytuacyi 
parlamentarnej nicpewnosc. 


Sprawy ruskie. 
Prasa ruska o zamachu na ks. 
Chomyszyna = 


Prasa ruska rozmaicie ocenia sprawę za- 
machu ara ks. Chomyszyna. | 

„Dilo“ nie posiada się z uciechy i przed- 
stawia biskupa slanistawowskiego, jako tyrana, 
kióry mial paść ofiarą swego systemu. Ks -Ka- 
miński natomiast jest nieszczęśliwym, przez 
swego przełożonego prześladowanym człowie- 
kiem. Dlatego“ „Dijo“ w artykule wstępnym 


(77 siad win datmatyńskich 
“a  Vrsałović i Mateljan 
Lwów, Fredry 6 


JAN STRZEMIĘ. 


> POEZYE. 


Inwokacya krzykliwa i rubaszna. 
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Po szlifiersku rzezanych nie śpiewam wam słów, 

W blaszki lśniące ni w dzwonki lutni swej nie 
2 [stroje. 

Cyzelatura celem iest dia pustych głów; 

Ale to, co wam daję, wiedzcie, że jest moje. 


Niczyjej ja tam krowy podstępnie nie doję ~ * 

l na cudze pastwiską swych nie pędzę krów, 

bowiem pomnę, że tylko raz zdobyto Troję, 

Więc się już w brzuchu konia mie. wśliznąć 
, [tam znów! 


A jeżelim już kogo za wzór sobie. brał, 
To poto, by podpatrzeć, jak to cudza struna 
Brzmi, że tak dżwięczna, alem ja inaczej grał. 


Wiedziałem, że każdemu inna świeci łuna, 

Więc swoją zaświeciłem, abym własną miał, 

Lłómienną, jak dAnńunzia, France'a i Ham- 
bla ye -  [suna. 


Legenda o świecie. , 


Kiedy pomtrżertty wresżcie, łotry i aħioły, 
Zamknęwszy ślepo oczy błękitne i czarne, 

Kiedy nas pożegnają podzwonnem kościoły, 
A przywitają szeptem aleje cmentarne. 


Nienagrodzone cnoty i zbrodnie bezkarne 
Zapomni się, gdy w jedno pośmiertAć popióly, 
Ostatnie naszych kroków żywych ślady Marne 
Zsypie sie, by zapiełńić torkopane doły. 


port naturalnego DAOCMZ> 
czu biatego i czerwonego 
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Dla P. T. Festauraiorów znaczny opust. 

Do nabycia w składzie głównym u p. Karo- 
la PERANTONY, 

BL Gródecka 83. 
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Kto zbawcę poił gąbki żółciowej goryczą 
I kto raqgy dotykał wpierw, zanim uwierzył. 


Pójdą w świat pozbawione bohaterów wieści, 

Jak o zwycięstwie, 
[liczą 

Równy udział, nie wiedząc, kto pierwszy uderzył. 


Skąd znam wiele tajemnic. 
Góra koroną starym głazem dregocenną, 
Dzikich róż klejnotami ozdobióną, czoło 
Ustroiła i patrzy na swą dziatwę lenną 
Winnic, które zaległy jej stopy wokoło. 


Patrzy w dalekie krain mglistych widnokręgi, 
Na niedostępne, morskie, skaliste ‘wybrzeża, 
Których tajemnic strzegą- niezłomńe: potęgi: 
Co widzi, uszom tego niczyirr nie zwierza. 


I wie, czego niki. mie wie; bo -jej nie-zdobyła 
Stóp człowieczych ciekawość natrętma i próżna, 
Co zbłąkane swe ślady wśród głazów straciła. 


Wiedząc, „milczy. | jeno, gdy noe spadnie późna, 
Zwierza swe tajemnice winnicy, a ona 

Mnie powtarza, gdy piję słodki sok jej grona. 
Ludzie» 


UL - 


Pustym ścianom swej izby jeszczem dziś po- 


[wiedział 

Modlitwę do twej wstążki u gorsu Dłękitnej, 
Bo łączył mnie l z tobą nabożrości przedział 
Skromnej, co był panieństwu twemu, jak laur 

szczytny. 


Bo nazbyt wiele śniłem 6 tobie nocami, 
Aby wierzyć, że stąpasz po codziennej ziemi, 


Zapomni się, kto zgarnął srebrników trzydzieści, 


w którem wszyscy sobie 


F a AE a vi i GR m a 
Dzicwezyna.z płonącemi od pragnień ustami, 
Dziewczyna z ramionami tęsknie otwartemi. 


Ażodziś: znagła cos sprzęgło i sobie w objęcia 
Rzucilo nas, zdziwionych tej chwil. prostotą 
Tak ludzką niespodzianie, jak pięć zmysłów 

gł [księcia, 
Którego się koronę jedynie zna złotą... 


Powrót. 


Powalony bezwładem, na 'szpitalne łoże, 
Młody, wierny towarzysz rycerskiego znaku, 
W którego nienagannie walczyłem kolorze, 
Pozdrawiam cię, w wolności szybujący ptaku! 


Dali nadzieję Wczoraj, że żyć jeszcze będę... 
Siostra Marla sie do mnie uśmiechnęła zdala 
I, przysiadiszy na łóżku, „zaczęła gawędę 

O tych, którzy wychodzą zdrowi ze szpitala. 


Dioń mą chudą w swej ręce trzymała ostrożnie, 
Przysunęła mi bliżej przyniesione kwiaty 
I o szczęściu istnienia mówiła pobożnie, 
Blady mi skrawek nieba wskazując z za kraty. 


I pytałem iej potem, czyli już porosty 
Palmowe kotki baziów na twach srebrżyście, 
Czy już się maszt topoli zieleni wyniosty, 

Czy już trawa przegląda przez” zbutwiałe fiscie ? 


Podała mi pierwiosnek, który rozkwitł? z brża- 
[skiem 

Wiosny i, precz odchodząc, spozierała ku mnie. 

Zasnglem lak z tym kwiatem, jak z świętym 
[obrazkiem 


JI leżałem spokojnie, jak leżący w trumnie, 
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atakuje ks. Chomyszyna ostro, grożąc mu nie- 
raz suspenzyą. Kto właściwie zawinił, dotych- 
czas niewiadomo, a przynajmniej na wywodach 


„Diła* polegać absolutnie nie można, choćby 
dlatego, że ma ono z ks. Chomyszynem osobi- 
ste porachunki. 

Skąd onc pochodzą — swego czasu pisa-- 


liśmy, a obecnie to jeszcze raz przypominamy: 

Ks. Chomyszyn, choć z przekonan poli- 
tycznych skłaniający się do ukrainofilstwa, nie 
pochwalał ani hajdamaczyzny, ani radykalizmu. 
A już absolutnie jako ksiądz i biskup nie mógł 
ścierpieć ataków  „Diła* ua religię katolicką, 
na które pozwalał sobie od czasu do czasu p. 
Łozyńskij, z przekonania anarchista, a przytem 
redaktor „Diła*. 

Przeciwko artykułom p. Łozyńskiego za- 
strzegał się ostro i ks. Szeptycki i część ducho-, 
wieństwa grecko-katolickiego, 

»Dito“. zmuszone było nawet do rewo- 
kacyi, z czego wybrnęło w ten sposób, że o je- 
dnym artykule p. Łożyńskiego, który jest prze- 
cież kierownikiem działu politycznego „Diła* — 
napisało, że artykuł inkryminowany nie pocho- 
dził od redakcyi. 

Było to więc naturalnem i gdy przyszlo 
do formacyi stronnictwa chrześcijańsko-społe- 
cznego, które także jest zabarwione ukrainofil- 
stwem -— część duchowieństwa, a z niemi i<ks. 
Chemyszyn opuścili szeregi ukraińsko-radykalne. 
Na nowe stronnictwo patrzyli ukraińcy począt- 
kówo z lekceważeniem. Ale gdy zastępy ich za- 
częły się przerzedzać z duchowieństwa, a zwłasz: 
cza w dyecezyi stanisławowskiej — „Diło* za- 
trabilo na trwogę. Rozpoczęły się przcdewszyst- 
kiem ataki na widzialną głowę nowego stron- 
nictwa, dra Aleksandra Barwińskiego i ks. Cho- 
myszyna. 

Chociaż ks, Szeptycki pozostał w tej wal- 
ce przynajmniej na zewnątrz neutralnym, ks, 
Chomyszyn podjął rękawicę. „Diło pisało kil- 
kudziesięcioszpaltowe tvrady nad „perlidyą* i 
„szkodliwością** Barwińskiego, a ks. Chomyszyn 
tymczasem organizował duchowieństwo. Zwoły- 
wał soborczyki dekanalne, na których wszyscy 
zebrani księża podpisywali protesty przeciw, w 
istocie obelżywym wystąpieniom ,,Dila”, a mię- 
dzy podpisanymi byli tacy, którzy do niedawna 
należeli do najzagorzalszych i najbardziej wpły- 
wowych członków stronnictwa narodowo-ukra- 
ińskiego. W seminaryum slaral się ks. Chotny- | — 
szyn wychować sobie takich księży, nu których- 
by w przyszłości mógł polegać. Podobnie ostro 
wystąpił i przeciw podejrzanym o skłonności 
schyzmatyckie. Energiczny w postępowaniu, nie 
posiadał ogłady może, ale, że jest synem chło- 
pa, trudno mu z tego czynić zarzut. 

Przeciwnie, iż własnemi zdolnościami i 
własną pracą dobił się wysokiego stanowiska, 
musi mu to być poczytane jako zasługa. 

O ks. Kamińskim przynosi „Ruslan* no- 
we szczegóły, które całą sprawę w odmiennem 
świetle przedstawiają : 

— Ojciec jego (ks. Kamińskiego) — opo- 
wiada „Ruslan* — umarł jako obłąka- 
Dy, tak samo i brat (powiesił się na Wy- 
sokim Zamku). 

O. Pawło (Kamiński) będąc jeszcze ucz- 
niem niemieckiego gimnazyum, przy egzaminie 
dojrzałości wt. 1891 zagroził zastępcy dyrektora 
prof. Lewickiemu, Że jeżeli nie zda matury, to 
go zastrzeli. Przy tych słowach wyjął rewolwer, 
nastraszywszy go niemało. Jako kleryk i ksiądz 
"rzynosił straszny wstyd swej duchownej sukni. 

ma jego, córka bł. p. Ilii Pindusa, umarła ze 
zmartwienia, że jej mąż wszystko przepijał i 
przegrywał w karty. Jako wikary w Bohorod- 
czanach, był pośmiewiskiem całego miasta. Ca- 
łemi nocami siedział w śniadańkowym sklepiku 
Szubińskiego i zapijał się. Byiy sekretarz gmi- 
ny w Bohorodczanach, p. Poljuk, umiałby opo- 
wiedzieć niejedną brzydką historyę, jak O. Ka- 
miński, przegrawszy ostatni szelag, całował po 
rękach. swoich współgraczów, aby mu zwrócili 
_ pieniądze. 

Do cerkwi przychodził pijany i na  „Bła- 
howiszczenie" zdaje się 1899 czy 1898 roku za- 
snął podczas kazania; zgorszenie między ludźmi 
było straszne, 

Bardzo często widzieli go ludzie w Stani- 
sławowie- „pod czarnym orłem“ , jak się zapijał 
i zabawiał. 
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Tyle „Ruslan*. 
Zamach więc nie miał zupełnie ado 
politycznego, ; 
Bera Dic A A) 
- NADES¿ANE. 


| (Artykuły i notatki w tyni dziale” zamieśżczone nie po- 
chodzą dd Redaktyij. 


Znakomucie pielęgnuje 
czyści i chroni skórę 
CZYSTE NIEZABARWIANE 
MYDŁO TOALETOWE 


WILMA 
Wyrób krajowy 
Cena» 60 hat. 


| Pół halerza od sztuki 


neć 1-Tow.Szk0!ly Lud 1192 


Specyalista chorób uszu, nosa i gardła 
Dr. J. Berlstein 


ord. od 3—5, ul. Słowackiego 16. 
Telefon 1654. 


NOWOOTWORZONY 


Pensyouai „POLONIA“ 


przy ul. Bourlarda 3 
przyjmuje na mieszkanie wraz z całem utrzymaniem przy- 
jezdnych i miejscowych — oraz wydaje obiady w osobno 

urządzonej sali jadalnej i do menazek. 

Pokoje urządzone wygodnie i z komfortem, światło ele- 
ktryczne, guz., łazienki. Stacya tramwajowa na miejscu. 
Pokoje gościnne na 1: piętrze, sala jadalna dla dochodzą- 
cych w parterze. — Ceny umiarkowane. Telef. 2089 VIII. 
1392 
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ZARZĄD. 


Z caratu. 


„Ochrana“ grozi. 

Agenci „ochrany“, spodziewając się gruntow- 
nej sanacyi policyi wskutek rewizyi senatora 
Trusewicza, poczynają grozić... 

Niejaki p. Bodryj (pseudonim) w czarno- 
secinnem „Ruskom Znamieni* uznaje winę a- 
gontów „ochrany“, ostrzega wszakże, że „jeżeli 
dzisiaj zastraszymy i rozfłędzimy caią ochranę... 
to.. panowie dzierzacy władzę... ju- 
tro będziecie rozstrzelani lub wy- 
sadzeni w powietrze. 

„Wygnać ze służby, pozbawić kawalka 
chleba nie trudno. Lecz czy to Będzie sprawie: 
dliwe?... Niektórych taka niesprawiedliwość 
może pobudzić do udzielania pomocy torrory- 
stom i zdradzać tajemnice ochrany...* 

Słusznie więc „Riecz* ze swej strony do: 
daje: „Na to właśnie wskazywała prasa postę- 
pówa. Agent „ochrany“' „bez roboty“ jest -to ,,re- 
wolucyonista*, aby zaś agenci mieli „robotę“ 
konieczne jest istnienie przestępstw terrorysty- 
cznych. Jedno jest ściśle związane z drugim i 
kompetentne stwierdzenie tego przez „„współpra- 
cownika* p. Bodryja zasługuje na uwagę, ponie- 
waż zna się widocznie na rzeczy, Skoro obiecuje 
że z setki wydalonych agentów otrzymamy 
50 ,rewolucyonistów“. l jego groźba pod adre- 


 wiedzialności sądowej. 
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sem „panów dzierżących władzę” że na drugi 
dzień zostaną rozstrzelani, ma widocznie jakąś 
podstawę. 


Wicegubernator anarchistą. 


„Riecz* przytacza zwierzenia ks. Meszczer- 
skiego w „Grażdaninie*, w których krytykuje 
działalność „ochrapy* z dawnych lat. Za cza- 
sów Plehwcgo do biblioteki. cesarskiej za zezwo- 
leniem departamentu policyi dopuszczona zo- 
stała znana terrorystka, a niedawno podczas 
poświęcenia pomnika poległych marynarzy .o- 
chrana* zakomunikowała; iż wśród zaproszo- 
nych na tę uroczystość osób znajduje się anar- 
chista Tołstoj, i dwie socyalistki. Po sprawdze- 
niu okazało się, iż anarchisią był pe- 
tersburski wicegubernator Toł- 
stoj, a socyałistkami—na dobne cór- 
ki pałacowego dyakona. 


Jak żyli ,ochrannicy*. 


Ks. Meszczerskij, redaktor „Grażdanina“ 
podaje kilka pogłosek, krążących w kołach 
biurokratycznych o „achranie* kijowskiej : 

„Jakież przyjemne wspomnienia zachował 
o pobycie w Kijowie przy boku Kurłowa, pe- 
wien mały urzędniczek kancelaryjny : 

— Żyliśmy, jak w pałacu; zapraszaliśmy 
gości na pac i Kolacye, szampan lał się stru- 
mieniami.. a £ 

Na zadaje” — Czy to na Koszt pana ?“ 
— odpowiedź brzmiała : — bynajmniej, to ogól- 
ny koszt „ochrany“. 

Tak samo brzmią relacye o drodze: 

— W wagonie nie schodził ze stołu świe- 
ży kawior i; szampan... 

I opowiadającemu aż ślinka ciekła z ust 
na samo wspomnienie tych delicyi. 

W tych warunkach zrozumieć można, 
dlaczego z 900.006 rubli (2 milionów 390: tys. 
kor), wyasygnowanych na ochronę podczas 'u- 
roczyslosci kijowskich, nie starczyło pieniędzy 
na dobrą karetę | dla proa a tembardziej 


na... samochód... 
Tyle ks. Meszczerskij, niestety tak spó- 
źnione. 


Hak na „wielkie ryby*.. 


Jak wiadomo, z rozkazu cara, pełnomo- 
cnictwa senatora Trusewicza, dokonywujacego 
rewizyi ochrany kijowskiej, zostały rozszerzone 
w celu pociągnięcia do odpowiedzialności osób 
nawel bardzo wysoko postawionych, 

Było to koniecznem, ponieważ cały szereg 
świadków stwierdził najzupeiniejszy nieład w 
organizacyi „ochrany na. uroczystościach ki- 
jowskich. Zarzut lekkomyślności, kłórej następ- 
stwem był zamach na Stołypina, nie może spa- 
dać wyłącznie na Kulabkę, który w stosunkach 
swoich z Bograwem działał na mocy porozu- 
mienia z bardziej wysokiemi osobami, biorace- 
mi udział w organizacyi „„ochrany*. 

Senator Trusewicz ma zamiar zbadać w 
pierwszym rzędzie wiceministra spraw wewnę- 
trznych gen. Kurłowa, a to w celu wyjaśnie- 
nia, czy był puinformowany o rewolucyjnej 
przeszłości Bogrowa. Jeżeli tak i jeżeli powie- 
rzenie ochrany Stolypina Bogrowowi nastąpiło 
z jego polecenia, pociągnięty zostanie do odpo- 
W dalszym ciągu zba- 
dany zostanie wicedyrektor deparlamentu poli- 
cyi Wierygin, gen. Spirydowicz i wiele 
innych osób biorących udział w organizacyi 
„ochrany“ kijowskiej. 


Z zaboru rosyjskiego, 
Usiłowana ucieczka hr. Ronikiera. 


Sensacyą dnia w Warszawie była wiado- 
mość o usijowaniu ucieczki zasadzonego na 15 
¡at ciężkich robót hr. Bohdana Ronikiera. Wc- 
dług informacyi rosyjskiej gazety „Warszawskoje 
Słowo* sprawa tak się przedstawia: 

Dnia 2-go b. m. dokonano w celi hr. Ro- 
nikiera rewizyi, w czasie której znaieziono u- 
kryte pilniki dla przepiłowania krat wiezien- 
nych oraz inne przyrządy. Przyrządy de, jak 
twierdzą władze więzienne, nie mogły się źna- 
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leżć w posiadaniu Ronikiera bez jego wiedzy 
i służyć miały do dokonania ucieczki. Czy Ro- 
nikier miał wspólników, nie wiadomo: zarząd 
więzienny prowadzi obecnie śledztwo dla wy» 
jaśnienia tej sprawy. 

Po ujawnieniu przyrządów hr. Ronikiera 
przeniesiono do innej celi, w drugim korytarzu 
i roztoczono nad nim ścisły nadzór. Hr. Roni- 
kier zachowywał się w czasie rewizyi zupełnie 
spokojnie i na pytanie w jaki sposób przy- 
szedł w posiadanie znalezionych przyrządów, 
oświadczył, że nic o tem nie wie. Udaje on w 
dalszym ciągu niepoczytalność, wobec czego 
nie nałożono nań za znalezienie owych przy- 
rządów kary dyscyplinarnej. 

Rewizya w celi Ronikiera dokonana zo- 
stała przypadkowo, bez z góry powziętego po- 
dejrzenia. Rewizye podobne dokonywane są od 
czasu do czasu u wszystkich więżniów. 


KRONIKA 


Kalendarzyk: 


Dziś we czwartek (12 pazdz.): 
miliana, — gr.-kat, Kyryaka pr. 


Rzym.-kat. Maksy- 
Fepertuar Teatru miejskiego. 


We czwartek po raz 1. (nowość) „Borys Godunow*, 
opera w 4 aktach (5 odsłonach), słowa podług Puszkina 
i Karamsina, muzyka M. Husorgsk:ego. 


Teatr na prowincyl. „Krowoderskie Zuchy' na pro- 
wincyi: w Brzeżanach: 12., 13., 14, b. m, w Tarnopolu: 
15. Kab. m 


froskliwy poseł Lwowa. Między wnio- 
skami z inicyatywy znalazł się wczoraj w par- 
lamencie wniosek p. Buzka w sprawie droży- 
znianej. Dziwne jest, że p. B. który ma tyle 
pomysłowości, nie pokusił się o coś oryginal- 
nego, lecz wniosek swój przepisał z memoryału 
drożyźnianego miasta Lwowa, wręczonego nie- 
dawno ministrom. 

Uderza to tem bardziej, że p. B. udziału 
w deputacyi Lwowa, jako jeden z jego posłów 
nie brał i nikt mu nie dawał upoważnienia 
do wyrywania części memoryału jako koncept 
swych „samoistnych* wniosków. Polecenie ta- 
kie otrzymał zupełnie inny poseł. 

— Spaliło na panewce. Z za kulis „po- 
dolskich*. Niedawno odbyło się we Lwowie 
zebranie polityków koloru podolskiego. Aran- 
żerowie, do których należeli pp. Starzyński 
i Stadnicki, wystąpili z radykalnym wnioskiem, 
zerwania z konserwą krakowską, wystąpienia 
z prawicy, ścisłego porozumienia z wszech- 
polakami i przeprowadzenia organizacyi nowe- 
go stronnictwa „krajowego*, w którem mogli- 
by znaleźć miejsce także np. pp. Cieński Ta- 
deusz i Kozłowski, którzy obecnie nie należą 
do prawicy, ale stoją bardzo blisko Podolaków. 

Oczywiście, cały ten projekt powstał na 
tle animozyi do namiestnika. Szło przede- 
wszystkiem w odwet za upadek dra Starzyń- 
skiego, przypisywany akcyi namicstnikowskiej, 
przyczem zupełnie zapomiano, że do parla- 
mentu weszło obecnie znacznie więcej konser- 
watystów wschodnich, niż przed czterema laty. 

Projektodawcy byli pewni zwycięstwa do 
tego stopnia, że podobno pp. Cieński i Koz- 
łowski umyślnie zaczekali na uchwałę, by po- 
łączyć się zaraz z nowem stronnictwem. Mniej- 
sza o przebieg obrad, wystarczy zaznaczyć, że 
gdy na 21 obecnych, zaledwie 5, a ostatecznie 
tylko 4, (Milewski, Czarkowski, Starzyński i 
Stadnicki), oświadczyło się za po wyższymi 
wnioskami, wnioskodawcy sami prosili o nie- 
podawanie tych wniosków pod głosowanie, 
bojąc się, by w razie ich odrzucenia nie byli 
zmuszeni sami zaraz wystąpić z prawicy. 

Skończyło się na wyborze komisyi, zlozo- 
nej z pp. Abrahamowicza, Gołuchowskiego i 
Kraińskiego, której rzeczą będzie wyjaśnić nie- 
porozumienia, zaszłe między wschodnim odła- 
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mem konserwy a namiestnikiem, i po prostu 
w drodze pokojowej załagodzić sprawę. 

Nadto ponowiono dawniejszą uchwałę o 
przeprowadzeniu organizacyi stronnictwa kon- 
serwatywnego na wschodzie, której przygotowa- 
nie leży w rękach komisyi, złożonej między in- 
nymi z pp. Raciborskiego, Vogla i Stadnickiego. 

— Miejska Kasa oszczędności. We wto- 
rek zebrała się komisya, wybrana niedawno do 
załatwienia spraw przygolowawczych co do 
przyszłej miejskiej Kasy oszczędności. Przewo- 
dniczył prezydent Neuman, referentem był p. 
Bolesław Lewicki. Na porządku dziennym hyła 
zmiana projektu statutu Kasy po myśli wska- 
zówek ministerstwa, które zezwalając zasadni- 
czo na założenie miejskiej Kasy oszczędności we 
Lwowie, uczyniło zależnem udzielenie właści- 
wej koncesyi od rozmaitych zmian w statucie, 
zmian natury formalnej lub często stylistycz- 
nych, jak np. „miejska Kasa oszczędności* za- 
miast: „Kasa oszczędności król. stol. miasta 
Lwowa". 

Członkowie komisyi zapoznali się z tek- 
stem całego statutu i wprawdzie uznali go za 
mocno przestarzały, nowoczesnym wymaganiom 
nie odpowiadający, by jednak sprawy nie prze- 
wlekac, uchwalili wszystkie zmiany jedynie w du- 
chu żądań ministerstwa spraw wewnętrznych, 
nie zapuszczając się winne szczegóły, które wy- 
magałyby zmiany, gdyż inaczej sprawa otwar- 
cia tej Kasy zamiast trzydziestu trzech łat, po- 
kutowałaby jeszcze dłużej po biurkach władz 
i instancyi. Pozostaje więc między innemi na 
razie bez zmiany postanowienie, że wkładki 
tylko do 200 koron zwracać może Kasa bez 
wypowiedzenia (gal. Kasa oszczęddności wypłaca 
odrazu 1.000 koron), zaś wkładki 

nad 200— 500 K za 3-dniowem 


n 500—1000 » n 8- ” 

» 1000—2000 „ „ 15- , 

» 2000—4000 „ „ 30- , 
wypowiedzeniem. 


Po uchwaleniu zmiany statutu w duchu 
żądań ministerstwa przez Radę miejską, sprawa 
odejdzie przez namiestnictwo do ministerstwa, 
celem uzyskania formalnej koncesyi na założe- 
nie i otwarcie miejskiej Kasy oszczędności z za- 
kłądem zastawniczym. 

Urzędnicy miejscy... uciekają ze Lwowa. 
Drożyzna mieszkań lwowskich skłoniła liczne 
grono urzędników miejskich do kroku może 
nieco zbyt desperackiego, który jednak chara- 
kteryzuje dolę urzędnika gminnego stolicy. Oto 
wnieśli oni pe ycyę, by gmina m. Lwowa, jako 
właścicielka obszaru dworskiego w Brzuchowi- 
cach, sprzedała tam urzędnikom kawał ziemi 
pod domy urzędnicze, któreby ewentualnie sa- 
ma wybudowała. Tak więc urzędnicy miejscy, 
przygnieceni niską płacą i drożyzną mieszkań 
i żywności, gotowi są zrzec się urządzeń wiel- 
komiejskich i w godzinach pozabiurowych... 
klepać biedę  wieśniaczą, byle jako tako 
„dychać*. 

Biegły jednak w sprawach gospodarczych 
prezydent miasta, p. Neuman, wytłumaczył 
urzędnikom, że tą drogą nie doznaliby ulgi 
i z nim doszliby do własnej „chałupy“, przez 
szereg lat musieliby nawet więcej płacić na 
amortyzacyę, procenta, podatki, konserwacyę, 
komunikacyę ze Lwowem dla siebie i dla 
swych rodzin, aniżeli pta ą dzisiaj — i nadto 
namitrężyć się ogromnie. Być jednak może, że 
ten projekt urzędników miejskich skłoni Radę 
miejską do podjęcia celowej akcyi, by stworzyć 
urzędnikom dach nad głową. Byłoby to lepiej 
nietylko dla urzędników, ale i dła innych 
mieszkańców miasta poszukujących ciągle mie- 
szkań niewielkich, po przystępnej cenie, gdyż 
przybyłoby znowu w mieście kilkaset mieszkań 
wolnych. A dziś ciągle jeszcze łatwiej we Lwo- 
wie o stosunkowo tanie mieszkanie i to z kom- 
fortem o 6—9 pokojach, aniżeli o skromne 
mieszkanie, złożone z 2—3 pokoi. 

— Rozstrzygnięcie konkursu architekto- 
nicznego ogłoszonego przez Towarzystwo wza- 


jemnych ubezpieczeń Urzędników  p:ywatnych 
we Lwowie, na szkice, celem wybudowania ho- 
telu krakowskiego, domu administracyjnego i 
domu czynszowego przy pl. Bernardyńskim 


i ul. Piekarskiej we Lwowie —  nastąpilo 
w dniu 10. bm. Konkurs dał wynik następu- 
jący: na 21 naaesłanych na konkurs prac 


nagrodę pierwszą w kwocie 3000 kor. 
przyznał Sąd konkursowy projektowi, ozuaczo- 
nemu nr. 15, nagrodę drugą w kwocie 
2000 kor. projektowi nr. 14, nagrodę trze- 
cią w kwocie 1000 kor. projektowi nr. 4; 
nadto uchwalono zakupic (po 500 kor.) pro- 
jekty nr. 13 i 18. 

Po otwarciu kopert okazało się, że auto- 
rami projektu nr. 15 są architekci pp. Rudolf 
Feliks Macura i Henryk Zaremba we Lwowie, 
projektu nr. 14 pp. Leopold Reiss i Leopold 
Karasiński we Lwowie, zaś projektu nr. 4 ar- 
chitekt p. Ferdynand Liebling w Krakowie. 
Autorami zakupionego „projektu nr. 13 sa pp. 
Rudolf Feliks Macura i Henryk Zaremba, zas 
nr. 18 pp. Franciszek Hilchen, Stanisław 
Piotrowski i Ludwik Sokołowski we Lwowie. 
Sąd konkursowy stanowili pp. Władysław 
Ekielski, prof. c. k. Szkoły przemysłowej w 
Krakowie, Leonard Nitsch, inżynier z Krakowa, 
Wincenty Rawski, arch., Julian Cybulski, arch., 
Gustaw Bisanz, prof. politechniki, dr. Ernest 
Adam, wiceprezes, i Stanisław Bal, dyr ktor 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń Urzędni- 
ków prywatnych ze Lwowa. Nagrodzone i za- 
kupione prace będą wyłożone przez 8 dni 
K biurach Towarzystwa przy ul. „EK Tańskiej 

. 8, L piętro. 


— Ku czci Maryi Konopnickiej w pierw- 
szą rocznicę jej zgonu odbył sę poranek w Za- 
kładzie Maryi Zagórskiej, zostającym ob.cnie 
pod kierownictwem Maryi Frenklówny. Po na- 
bożeńsiwie w kate rze udały się uczenice do 
Zakładu, gdzie przy licznym udziale rodziców i 
grona nauczycielskiego, wygłosiły młodociane 
deklamatorki ze wszystkich klas utwory zgasłej 
poetki, zadziwiając audytoryum glebokicin od- 
czuciem i trafnem wypowiedzeniem myśli Ko- 


mopnickiej. 


Poprzedziło uroczystość słowo wstępne, 
wypowiedziane przez uczenicę VI kl. gimn. real- 
nego, p. Mokłowską, -oddające cześć Konopni- 
ckiej, nietylko, jako natchnionej pieśniarce, ale 
też skład jące boid jej życiu, nacechowancmu 
ukochauiem biednych i maluczkich. Odspiewa- 
n.em pięknej pieśni Nowowiejskiego: „Nie da- 
my ziemi naszej* przez chór uczenie, zakoń- 
czył się podniosły i miły ten poranek, tem 
milszy, że urządzony w ostatniej chwili, prawie 
zaimprowizowany. 


Sprawa dentystów na Węgrzech. 
Spór między lekarzami a technikami-dentystami, 
który obecnie w całej monarchii się toczy, zo- 
stał na Węgrzech, w drodze *rozporzadz. nia już 
załatwiony. Ministerstwo wydało mianowicie 
rozporządzenie, mocą którego przenosi się stan 
techników-dentystów samaoisinych w etat wy- 
marcia. 

Technicy, wykonywujący zawód, będą do- 
puszczeni po złożeniu taksy w kwocie 60 kor. 
do egzaminu praktycznego, mocą którego otrzy- 
mują prawo wyrywania i plombowania zębów. 
Technika cała przechodzi w wyłączne posiada- 
nie lekarzy, pomocnicy zaś mogą na przysziość 
być tylko pracownikami w zakładach 
lekarskich. 

Wkrótce ma też i rząd austryacki przed- 
łożyć podobną ustawę w celu uregulowania 
stosunków. Jak już swego czasu doniestisiny, 
odbyła się niedawno w ministerstwie handlu 
w Wiedniu w tej sprawie ankieta Udalo się 
przewodniczącym towarzystw i gremiów denty- 
stów-techników uzyskać od rządu dla pomocni- 
ków to, że koncesye dostaną wszyscy ci, któ- 
rzy już 6 lat pracują w zawodzie. Jest jednak 
nadzieja, że i ci, którzy dopiero teraz naukę 
ukończyli. — również koncesye otrzymają. 
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we Lwowie. Rynek 32. 


Nr. 328. 


— Miedzynarodowy kongres dla kry- 
minalnej antropologii rozpoczął się dnia 9 
bm. w Kolonii, przy w spółudziale reprezentan- 
łów wszystkich państw COR: a oprócz 
tego Egipim, Brazylii, Stńfów Zjednoczonych 
it. p. Hasłem nowoczesnej kryminalistyki, we- 
dle słów prof. dra Aschaflenburga jest: Pomoce 
temu, kto jej potrzebuje — i izolowanie osob- 
ników antispołecznych. Jeden z uczestników 
dał przegląd 26-lelniej działalności kongresu. 
Prol. Knaatsch z Wroeławia, mówił obszernie 
i rzeczowo o morfologii i psychologii i prymi- 
tywnych ras ludzkich, 

— Staraniem Akad. Koła T. S. L. odbę- 
dzie się w sobotę 14 b. m. o godz. 7 wieczo- 
rem w 
rym wygłoszą referaty :' Dr. 
T. S. L.“ i poseł Jan Zamorski 
dzieży w pracy oświatowej”. 

Wstep za zaproszeniami. Zaproszenia. wy- 
daje zarząd Akad. Koła T. S. L. w swym lo- 
kalu (Dom akademicki, ul. Senatorska |. 1) co- 
dziennie od godz. 6—8 wieczorem ,i zarządy 
Organizacyi narodowych. 


Ernest Adam „O 


— Dziewerództwo u roślin nie jest, jaki 
to w. ostalnich cząsach stwierdzono, zjawiskiem: 


rzadkiem. Polega, ono, na powstawaniu, „dojrza- 
lego, zdolnego do dalszego. rozwoju nasienia bez 
poprzedniego zapłodnienia. U niektórych roślin, 
jak n. p. u ogórków, zjawisko io, mające na 
ceiu umożliwienie rozmnażania się naweł wów- 
czas, gdy zapłodnienie z jakichkołwiek powo- 
dów nastąpić nie może, dawno jest znane. Ucze- 
ni przypuszczają, że dawniej wszystkie prawie 


rośliny posiadały zdolnosci wydawania nasion. 


dzieworodnych. Potem zdolność ta zanikła i 
utrzymała się tylko u tych roślin, u których 
zapłodnienie zapomocą pyłku kwiatowego na- 
potyka na pewne trudności. 


— Otwarcie kursu abituryentów Towa- 
rzystwa Szkoły handlowej odbyło się dnia 
4 bm. o godz. 4 popołudniu w obecności licz- 
nych członków kuratoryum Szkoły. Po. krótkiej 
przemowie pawitalnej dyrektora dra Zagajew- 
skiego, wygłosił wykład inauguracyjny „O 
wpływie państwa na handel* prof. 
Uniw. dr. Aleksander Doliński. — Na kurs za- 
pisałó się 50 słuchaczów i słuchaczek. 

— Odczyt o Kalifornii. Dyrekcya kine- 
matografu artystycznego „Helios“ w Filharmo- 
nii rozpoczyna sobotnie prelekcye popularne 
od 14 bm. i pierwszy odczyt w języku e- 
speranckim wygłosi reprezentant Izby hban- 
dłowej w Los Angelos, amerykanin, p. D. E. 
Parrish, klóry w celach propag andy jezyka 
esperanckiego objezdza obecnie Europe z ramie- 
nia organizacyi amerykańskiej i mówić będzie 
o jednym z najciekawszych krajów na s$wicciej 
— Kalifornii i jej osobliwościaca.  Prelekcya 
będzie ilustrowąną licznemi pięk nemi obraza- 
mi. Począlek punktualnie o godzinie 3-ciej po 
południu. 

— Chorą kcbietę nazwiskiem Józefa Rogalska, 
leżącą w Rynku na bruku, odstawił wczoraj 
żołnierz policyjny na stacyg ratunkową, skąd 
odwieziono ją do szpitala. 

— Zaginione dziecko, Wczoraj popołudniu 
wydalił się. z domu 38-letni chłopak, nazwi- 
skiem Bober i dotąd nie wrócił. Zrozpaczeni 


rodzice zwrócili się do 'policyi z prośbą o 
pomoc. 
Zmarii 41. pażdziernika 1911. Madziarska Anna, 


szwaczka, l. 74; Segal Jakób, syn wożnicy dorożkarskiego, 
1 miesiąc; Kowal Adam, syn robotnika elektrowni miej- 
skiej, 10 mies.; Feutscher Michalina, córka bony, 14 dni; 
Swoboda Józef, syn robotnika, 2 lata: Pichler Stanistaw, 
syn rysownika, I rok 6 m.; Hołowska Józefa, służąca, lat 
46; Mandziuk Jan, roLolnik, 1 52. 


Sportowa. 


„Pogoń“ w Wiedniu. W mectingu atle- 
tycznym uczniów szkól średnich, urządzonym 


ub. niedzieli w Wiedniu przez W. K. A. pierw- 


‘próby pobicia rekordu w biegu. 


sali ratuszowej wiec eiaa na któ-, 


„Udział imło-: 


szym w rzucie oszczepem był Skopal z lwow- 
skiej Pogoni (41778 m.) 

Nowe polskie rekordy. W ubiegłą nie- 
dzielę urządził p: Latawiec, członek . Pogoni“ 
„Wynik osia- 
gnal p. fatawiec bardżo piękny, mianowicie w 
bicsu na 4 klim. spotrzebował 18 : 48, na 5 
Klim. aś 17: 31, podczas gdy dotychczasowe 
rekordy pólskie, postawione 17. czerwca b. 1 
przez jednego z tzłonków Klubu ` „Czarnych“, 
wynosiły na pieszej przestrzeni 18 : 55, na 
drugiej zas 17 : 'P. Latawiec też stworzył 
przy” tej. nodos zupełnie nowy rekord 
polski, rc 3 mile ang. w, 16: 37:4. 


a Wat 


(¿POWRÓT POSŁA* KOMEDYA W 3 AKTAGH JULIANA 

URSYNA  NEMCEWICZA. „BIGOS. HULTAJSKI : CZYLI 

SZKOŁA TRZBIOIOW* KOMEDYA W 3 AKTACH JANA 
DROZDUWSKIEGO). 


Zbliżamy się w cyklu historycznym coraz 
szybciej ku rowożytnemu -dramatoavi, zaczyna- 
my coraz lepiej rozumieć sztuki wystawiane i 
zączynamy... coraz mniej chodzić do teatru na 
cykl historyczny. â 

Zapał, z którym przyjęto Fircyka gaśnie. 

„Słomiany być, słomiany był...“ 

Teatr był we włorek bardzo skromnie wy- 
pełniony. 

Gdzież są owe rody senatorskie, wielkich 
imion spadkobierce, których res agifur na sce- 
nie * Loże pierwszego piętra puste... 

"Gdzież polonisty i profesóry, które z iejże 


historyi literatury żyją i może jutro wykładać 
w szkole będą o „Powrocie posła*, najlepszej 
komedyi politycznej okresu stanisławowskiego ? 


Niemasz ich także w ‘teatrze. 

„Słomiany był, słomiany był*... 

Czy nie cżujecie tego, że kiedy grają „Po- 
wrót posta”, to trzeba pójść ławą do teatru, a- 
by uszanować dziwną zaisie komedyę, która 
NĄ A była Konstytucyi majowe', któ- 
rą w-r. 1791 przez rok cały grano na scenie 
warszawskiej i DE nią grunt dla dnia 
3 maja? a 

Kiedy się patrzy dziś na car posła” | 
nie mależy nigdy zapominać, że ta komedya,; 
jak wszystkie zresztą dramaty. powieści, epo- 
peje, wiersze, satyry Niemcewicza — nie była 
niczem innem, jak tylko... broszurą polityczną. 
I zawdzięcza się jej wtedy wiązankę przemiłych 
wrażeń, tembardziej, jeśli się widzi, że podano 
ją na scenie starannie i z pietyzmem. Słowo to 

należy się najpierw p. Jaworskiemu, Swietnemu 
staroście i p. Chmieli inskiej, RP. Rasinskiemu i Go- 
styńskiej. P. Dobrzanski „(Szarmancki) i Rotte- 
rowa (Slarościna) stworzyli kreacye bardzo 
dybre. Szkoda jednak, że zbyt byli w grze dy- 
skretni — role te można śmiało więcej i ja- 
skrawiej — szarzować, bo takie typy i w życiu 
szarzowały co niemiara, 

Wyciągania dawnych rzeczy z półek bi- 
bliotecznych nie należy nigdy wypominać Dy- 
rekcyi — ło też pochwalamy wystawienie „Bi- 
gosu hullajskiego”. Choć to wielka biedotą, z 
której nawet tak staranne, jak wczoraj wysiłki 
artystów nie wykrzesać nie mogły. 

Artyści robili, dosłownie, co mogli, a nic 
grać nie inogąc dali przynajmniej doskonałe 
zewnętrznie postaci, Odnosi się to do pp. Be- 
dnarzewskiej, Feldmana, Hierowskiego, Fritsche- 
go, Okornickiego, Mierzejewskiego i in. 

ST. WASYLEWSKI. 


Literatura i sztuka. 


— Z teatgu miejskiego Dzs we czwar- 
tek wystawła talr miejski jako pierwszą = 


tablice i 
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mE 
stampilie kauezukowe, numetatory, pa- 
ski do wyeiskania, 
i wsi — tablice graniczne, 
łów, klatek schodowych, 
TABLICE NAGROBĘOWE 
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„Gazeta Wieczorna” z dnia 12. października 1911. 


i| „Nowej Gazety“ Jan 
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miers operową bieżącego rezonu, opezę w 1 
aktach (3 odstonach) Musorgskiego, p. t. 
rys Godunow'.. Utwór ten osnuty na ile pie- 
.|Enego poemabu Puszkina, pod tym samym ty- 
tułem, przedstawia ostatnie chwile panowania 
cara Borysa Godunowa, zakłócone wysiąpienicin 
na widownię Dymitra Samozwańca jako pre- 
tendenta do. tronu. W ośmiu, elekitownych scc- 
nicznie i z plastyką dramatyczną nakreslonych 
obrazach, przesuwają się najważniejsze wypadki 
i postaci owej doby, urozmaicone obficie cha- 
rakteryslycznemi scenami z Życia ludu rosy|- 


De, 
„A= 


skiego. Pod wzgiędem muzycznym dzieło Mu- 
sorgskiego posiada pierwszorzędne zalely, które 


zapewniały mu trwałe powodzenie na rosyjskich 


iscenach operowych i licznych zagranieznych. 


„Nasz teatr wysiawia „Borysa Godunowx" 
w nowej szacie scenicznej i doborowej obsadzie 
z udziałem Adama Didura, w partyi tylułowei. 

W piątek ukaże się, jako czwarte z rzędu 
przedsławienie z cyklu  polskieh utworów sce- 
nicznych 3 aktowa ; komedya, Wojciecha Bogu- 
sławskiego „Spazmy modne*. Komedya ta, je- 
dna z najświetniejszych w naszym dorobku ko- 
medyopisarskim, nadzwyczaj przytem dowcipna 
i wesołą. związaną jest ściśle z przeszłością te- 
atru polskicgo we Lwowie, tu bowiem przez 
Bogusławskiego została napisaną i na scenie 
lwowskiej w r. 1797 ujrzała po raz pierwszy 
światło kinkietów teatralnych. Było to w czasie 
ostatniej, trzeciej z rzędu i blisko pięć lat trwa- 
jace¡ bytności Bogusławskiego we Lwowie. Gra- 
no wówczas „Spazmy modne* kilkakrotnie z 
wielkiem powodzeniem, na które złożyły się w 
równej mierze wartość sceniczna komedyj i bo- 
gactwo, naturalnego, humoru, oraz. wprowadze- 
nie, do niej świetnie podpatrzonych typów z 
ówczesnego wyższego, towarzystwa Jwawskiego. 
w kiórem grasowała wtedy epidemicznie modna 
choroba spazmów, a tak dosadnie iz humorem 
przez Bogusławskiego 'w utworze jego.ośmie- 
szopa. l 

„Spazmy modue” ukażą się tym razem 
stylowej oprawie scenicznej i z udziałem: pp. 
Bednarzewskiej, Jankowskiej. -Dobrzańskiej, — 
Barwinskiego, Jaworskiego, Dobrzańskiego, No- 
wackiego, Feldmana, Rasińskiego, Raschki i i. 

O „Sztuce“, nowym lwowskim miesięcz- 
niku: pisze 'w „ostatnim +. godatku literackim 
Lorentowicz i koù- 
pierwszega "zeszytu słowami: 
„Sztuka“... "może oddać niemałe usługi, jaka 
pierwsza krytyczna inwentaryzacya zbiorów 
lwowskich. Życzymy też nowemu wydawnictwu 
owocnego rozwoju, to. jest  skondensowania 
swych zadań przedewszystkiem w kierunku tej 
inwenlaryzacyi“. 

Pismo artystyczne w Poznaniu. Ukazał 
się pierwszy numer „dwutygodnika dla sztuki, 
literatury i humoru* pt. Tęcza, wydawany 
przez Antoniego Fiediera. Pismo zwraca uwa- 
ge wykwintną stroną graficzną (wielobarwne 
reprodukcye obrazów Fałata-Popiela) i mniej wy- 
kwintną stroną literacką, w której jest dziwne 
pomieszanie wierszy, nowelek, dowcipów i aneg- 
dotek. Są też wielobarwne ilusiracye dowci- 
pów politycznych na wzór „Simplicissimusa*. 
Jak wszystkiemu, cokolwiek ukaże się w Po- 
znaniu, tak i „Tęczy“ życzymy szczerze powo- 
dzenia, godziłoby się jednak osiągnąć na przy- 
szłość większą, niż dotąd koordynacyę treści 
i formy. Trudno bowiem, pielęgnując w jednem 
wydawnictwie „sztukę, literaturę i humor*, nie 
stworzyć... dziwolągu! 

„Krytyka za pażdziernik wyszła z druki 
i zawiera nastepujące: prace: (D Romantyzm: 
neoromantyzm: Prof. J. Bandduin de Courfenay: 
Z powodu zamachu na Stołypiua. Junins: 
Współcześni politycy polscy. XXIX. Prof. Sl. 
Starzyński. Dr. A. Wróblewski: Naukowe tra- 
ktowanie religii — J. Waga: Z zagadnień fe- 
wicy polskiej. W części drugiej: Don Jose 


Gzy” recenzyę 


lakta Leona Appia 


dhudóca, > w Pasażu Hausmana 


p 


Str. 8. 


Zorrilla: „Don Juan* w przekładzie A. Lange- 
go. J. Wł. Dawid: O intuicyi w filozofii Berg- 
sona. Zygm. Kisielewski. Wędrowiec. P. Ver- 
laine: Kołysanka. Przełożył Barącz. M. Skru- 
dlik: Fra Angelico - da Fiesole. K. Błeszyński: 
I. Kongres monistów. — Stan. Przybyszewski : 
Z powodu recenzyi. 
Związek teatrów i chórów włościań- 
skich, który od kilku lat krzewi wśród szero- 
kich warstw ludowych ideę teatrów włościań- 
skich przez organizowanie przedstawień, wyda- 
wanie „Poradnika teatrów i chórów włościan: 
skich“ i „Biblioteki teatrów  włościańskich*, 
rozszerzył w osiatnich czasach zakres swego 
działania przez stworzenie „komisyi literacko- 
artysłycznej*. Cele i zadania tej komisyi są — 
w streszczeniu — następujące: krytyka i stała 
ocena dawniejszych i nowych utworów drama- 
tycznych ludowych; przygotowanie krytycznej 
bibliografii polskiej literatury dramatycznej lu- 
dowej; zamawianie sztuk ludowych u autorów; 
dążenie do wskrzeszenia konkursów dramaty- 
cznych Wydziału krajowego; przystosowywanie 
odpowiednich utworów literatury dramatycznej 
nieludowej do potrzeb leatru ludowegą; kon- 
tynuowanie o ile możności dawnego stylu sta- 
ropolskiego teatru ludowego; przyswajanie od- 
powiednich dla nas obcych utworów dramaly- 
cznych; zaznajamianie szerszej publiczności 
z działalnością „Związku* przez prasę i oddzia- 
ływanie na pokrewne Towarzystwa. 
Pierwsze posiedzenie Komisyi po ukonsty- 
tuowaniu się jej odbyło się dnia 7. b. m. pod 
przewodnictwem p. Bruchnalskiej. Zebrani u- 
chwalili — między innemi — oddać redakcyę 
„Poradnika* ściślejszemu Komitetowi, w skład 
którego zaproszono prof. dr. Bruchnalskiego, 
Bolesławicza i dr. Mączewskiego. Komitetowi 
redakcyjnemu polecono, by na jednem z naj- 
bliższych posiedzeń Komisyi przedstawił plan 
reformy „Poradnika“, który ma odtąd służyć 
nietylko celom popułaryzatorskim, ale i poda- 
wać przyczynki do dziejów teatru w Polsce. 
Nadto powołano do życia 
której zadaniem będzie 
sprawy z działalności 


Komisyę prasową, 
publiczne 
„Związku*. 


zdawanie 
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Nasza młodzież. 

Na wszczętą przez nas dyskusyę na 
temat stosunków wśród naszej młodzieży, 
otrzymujemy szereg listów i odpowiedzi. 
Oto niektóre z nich: 

Korzystając z miejsca udzielonego przez 
Szan. Redakcyę sprawom naszej 
przesyłam następujące uwagi: 

W dzisiejszej kwestyi szkolnej, trzeba od- 
różnić dwa zasadnicze czynniki: 

1) program naukowy szkoły, . 

2) czynnik pedagogiczny, który właściwiej 
możnaby nazwać, czynnikiem  normujacym 
stosunek profesorów do uczniów, że teu stosu- 
nek nie jest bynajmniej idealny, o tem wiedzą 
wszyscy, ale prawie nikt, (wyjąwszy bardzo 
nieliczne jednostki z pośród nauczycielstwa), nie 
podjął dotychczas akcyl w tym kierunku, 
akcyi, która może przynieść wiele korzyści dla 
szkoły a przedewszystkiem dla społeczeństwa. 

Wine tego nienaturalnego stosunku mię- 
dzy profesorami a uczniami ponoszą w wiel- 
kiej części wychowawcy przyszłego społcczeń- 
stwa. 

Widać u nich wielki brak zrozumienia 
dla dążeń, interesów i potrzeb młodzieży. Za- 
pominają oni, że program naszych szkół śre- 
dnich nie zawiera w sobię całokształtu nauk 
ogólnych, że młodzież szukając dróg dla siebie, 
nie zawsze znajduje je w szkole i że jest zmu- 
szoną poza szkołą pracować nad sobą. Profe- 
sorowie zamiast pomagać jej w tej pracy, za- 
chowują się zupełnie biernie a często przeszka- 


miodzieży, 
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dzają ; że wspomnę tylko ciągłe śledztwa z po- 
wodu tajnych organizacyi, które są z punktu 
widzenia szkoły „złem koniecznem*. 

Prawdą jest, że nauczycielstwo starało się 
po części temu zaradzić przez zakładanie t. zw. 
„czytelń szkolnych“. Są to biblioteki, zawierają- 
ce dzieia beletrystyczne, czasem naukowe; 
oprócz lego prenumerują one czasopisma, a 
ewentualnie, jeżeli dany dyrektor jest, że się 
tak wyrażę „posiępowy*, i dzienniki. 

Na piewszy rzut oka wyda:oby się, że 
kwestya cała już jest rozwiązaną; że młodzież 
ma już w ręku wszelkie środki, umożliwiające 
jest kształcenie się poza szkołą. 

Ale jeżeli wspomnę. że te czytelnie są nie- 
jako zjawiskami elemerycznemi, zależnemi od 
chwilowego humoru „kuratorów“, dalej, że 
każda nowa książka, każdy zgłoszony odczyt, 
muszą przejść przez cenzurę, jaką nawet w na- 
szych dzisiejszych stosunkach sobie trudno wy- 
obrazić, muszę dojść do wniosku (częściowo na 
podstawie doświadczenia), że czytelnie te zupeł- 
nie chybiły celu. 

Zaznaszam jednak, że mogą one być pun- 
ktem wyjścia dla reformy na polu nauki poza 
szkolnej. 

Nie chcąc nadużywać łaskawości Szan. 
Redakcyi nie mogę obszerniej omówić całej tej 
kwestyi. 

Chciałem jednak wspomnieć jeszcze o 
jednem ciekawem zjawisku w życiu naszej mło- 
dzieży; jest niem ujemny wpływ sportu. 

Tyczy się to w pierwszym rzędzie foot- 
ballu. 

iLaktem, przezemnie przez szereg lat na 
wielu jednostkach zauważonym, jest, że u nas 
przynajinniej dotychczas nie udało się połączyć 
sportu z pracy umysłową. Nie chcę poruszać 
kwestyi, co jest potrzebniejszem dla nas, czy 
sport — czy praca intelektualna ; ale w każdym 
razie sport nie powinien się rozwijać kosztem 
rozwoju uinysłowego. W ytwarza się w ten spo- 
sób typ sportowca, ale nie przyszłego członka 
społeczeństwa. 

Józef Hahn, 
słuchacz politechniki. 


Cennik kominiarski. 


Pojawiły się w ostatnich czasach skargi, 
iż kominiarze liczą sobie bezpodstawnie wyższe 
ceny za swe czynności, aniżeli do niedawna. 
Owóż szereg zażaleń w tym kierunku zbadał 
magistrat, nie natrafil jednak na nadużycia. 

Przyczyna skarg tkwi zaś w tem, że od 
1. lipca b. r. wprowadzony został w życie no- 
wy regulamin czyszczenia kominów wraz z no- 
wym, nieco droższym cennikiem, a to cenni- 
kiem maksymalnym. Przedsiębiorcy kominiar- 
scy są podzieleni na sześć okręgów kominiar- 
skich. W obrębie swego okręgu wo no im z 
sobą konkurować. 
nik maksymalny, ze względów konkurencyjnych 
nie stosują cen maksymalnych, a — jak docho- 
dzenia poczynione z powodu wniesionych zaża 
leń wykazały — w niektórych wypadkach li- 
czyli znacznie mniei, aniżeli mają do tego 
prawo. 

Dla informacyi przytoczymy z tego cenni- 
ka tylko najważniejsze pozycye. Tak n. p. za 
wyczyszczenie komina kuchennego opłata ma- 
ksymalna wynosi obecnie: w domu partero- 
wym 20 h, w 1-pietrowym 26 b, w 2-pietro- 
wym 32 h, w 3-pietrowym 38 h, a w 4-piętro- 
wym 48 h. 

Wyczyszczenie komina piecowego kosztuje 
(najwyżej) w domu parierowym 14 h, w 1-pie- 
trowym 20 h, w 2-pielrowym 26 b, w 3-pie- 
trowym 32 h, a w 4-pietrowym 42 h. 

Wyczyszczenie pieca żelaznego (t. j. 
zebranie, wyczyszczenie, ustawienie 
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W ec jakkolwiek mają cen- || 
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wrót i zakitowanie szpar) kosztuje 50 h, zaś 
wyczyszczenie pieca kaflowego z wyczyszcze- 
nicem wszystkich przewodów od góry i rury 
dymowej, maksymalnie 2 K. Cen tych przekra- 
czać nie wolno pod rygorem surowych za to 
przewidzianych kar. 


Przy tej sposobności zwróc my uwagę 
włascicieli domów na następujący ważny 
szczegół. 

Oto majster kominiarski musi mieć dla 


każdego domu, w którym czyści kominy, oso- 
bną książeczkę, z podaniem kiedy i ile razy ma 
się odbywać czyszczenie kominów. Do książeczki 
tej obowiązany jest właściciel wzg'ędnie za- 
rządca domu wpisywać daty rzeczywistego wy- 
czyszczenia kominów, odbytej kontroli, oraz 
ewentualne zażalenia. Książeczka ta ma pozo- 
stawać w przechowaniu właściciela lub zarządcy 
domu i ma być przedłożona na każde żądanie 
sądów, magistratu, komisaryatów lub naczel- 
nictwa siraży pożarnej, sprawującego z ramie- 
nia magistratu nadzór nad czynnościami komi- 
niarskiemi. 

Osobne, a analogiczne eo do treści ksią- 
żeczki istnieją dla kominów odprowadzających 
dym z ognisk fabrycznych, przedsiębiorstw pie- 
karskich, masarskich, kowalskich, stolarskich, 
bednarskich, mydlarskich itp., a przechowywać 
ją winien odnośny przeinysłowiec, również z o- 
bowiązkiem przedkładania jej władzom. 

Na szczegół ten, ważny ze względów kon- 
troli policyjno-pożarniczej, zwracamy baczną u- 
wagę interesowanych. 

Cały regulamin z cennikiem kominiarskim 
sprzed je po 20 hal. za egzemplarz departament 
przemysłowy (V.) magistiatu (trzecie piętro). 


A O zy KE EHT 
KŁ DS ¿Hi 
Artykuły i notatki w tym dziale zamieszczone nie poch% 
dzą od Redakcyi. 


„LE DES ICE" 


Najlepsze egipskie papierki cygaretowe i tutki WSZEDZWE 
DO NABYCIA, 559 


Specyalisra chorób kobiecych i akuszer 


Or. Zygiryd Diamant 
Lwów, Sykstuska 17. 
Ordvnuje od 3—5. 1178 Telefon 1646. 


Adw, Dr. Szymon Faust 


we Wiedniu, I. Wipplingerstrasse 1f, przeniósł swą 
kancelurye na ul. 
I. Bchwertzasse <q 
(wchód od ul. I. Wipplingerstrasse 16—18). 


| PIERWSZORZĘDNY 
Pensyonat „Da ór“ Jaremcze 


1289 


otwarty przez caly rok. 1322 

Znakomity klimat górski, obszerne południowe we- 

randy z leżakami. Kuchnia domowa wyborna. — 

Na zimę tor saneczkowy, ślizgawka. 
PT | 


Adv. Dr. Juliano Landau 
przeniósł kancelaryę z Sądowej Wiszni 1331 
do Lwowa przy ul. Krasickich 1. 18. — Tel. 2010/11. 


Kancelarya adwokata 
Dra LUDWIKA LANDESA 


przeniesiona na ul. Romanowicza 11 mezza- 
nin, Telefon 1416. 1371 
1367 


Jan Sponar 


fryzyerski swój zakład dla pań i panów prze- 
niósł i powiększył w pasażu Hausmana obok 
Hotelu Imper yal. 


Dziś, 


Koncert Muzyki Nilorowej 


Engelberta Nechvatal 


2 kierownictwem stynego skrzypka z Budapesztu(ucznia prof. Hubaja) 7. 


w Kawiarni 


SECESYA 


ulica Czarnieckiego 1. 


efon 1266. 1305 


płaszcze, obuwie angielskie i amerykańskie „Barry“, rękawiczki angielskie „Fowh „Fownes", najmod- 
niejsze kapelusze filcowe, lodenowe i pluszowe, świeży transport modnej bielizny i krawatów, etc. 


$ poleca ESPENHAN i BECATLOFF, Lwów, Akademicka 6. 


Nr. 


EKONOMISTA. 
Tendencye rozwojowe wsi polskiej 


(Dr. Hupka Stanisław: Über die Entwicklung der westgali- 

zischen Dorfenstande in der 2 Halfte des XIX. Jahrhon- 

derts. Auf Grund der Specialuntersuchnngen im oberen 

Wielkopolskagebiete. — Eine wirtschafts- und kulturgeo- 
grafische Studie. Teschen 1910). 
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W kraju — przeważnie rolniczym, o kwestyi 
agrarnej włościańskiej nie posiadamy wcale, 
lub posiadamy raczej bardzo niewiele studyów 
i monografii wyczerpujących, na materyale sta- 
tystycznym opartych, naukowo opracowanych. 
Do prac Bujaka, Krzyżanowskiego, Wit. Lewi- 
ckiego, Cara, Buzka, Pilata i innych, przybywa 
obecnie świeżo wydana praca dr. Hupki, zna- 
komicie pomnażająca literaturę gospodarczo- 
agrarną. Uderza w niej nadewszystko metoda 
opracowania. W słudyach gospodarczych, po- 
święconych badaniom stosunków współcze- 
snych, jest pewne niebezpieczeństwo, niestety 
ogromnie w nich częste. Nasze prace gospodar- 
cze albo nie opanowują i nie dbają o niezbędne 
podłoże faktyczne sprawy, czy kwestvi, tak, że 
gubią się w ogólnikach, czasem nawet wątpli- 
wej natury teoretycznej, aibo zapatrzone 
w malerva! statystyczny, z trudem zebranv 
pizez autora (instytucyi bowiem statystycznych 
posiadamy bardzo niewiele i te, które są, wal- 
czą z brakiem funduszów, sił odpowiednich 
etc.), obraca q się w zbyt małem, ciasnem kół- 
ku cyfr i faktów. 

Pra:a dr. Hupki nie wpada ani w jedno, 
aniwdrugie, ows.em, łączy raczej dobre strony 
„metod“ obu. Obraca się wprawdzie w obrębie 
jednego powiatu (Ropczyce), a raczej w dość 
sporej ilości wsi tegoż powiału, które opraco- 
wuje dokładnie, drobiazgowo prawie pod wzglę- 
dem nietylko gospodarczym, ale i kultury ogól- 
nej, dając miejscami materyał statystyczny bar- 
dzo pewny, z planem urobiony, bezstronny, 
ale równocześnie umie zdobyć się na wnioski 
ogólniej ze, wsi zachodnio-galicyjskiej się tyczą- 
ce, umie na podłożu stosunków dobrze mu 
znanych, przez porównanie, opanowanie litera- 
tury i moteryalów statystycznych całej Galicyi 
zdobyć się na syntezy, bynajmniej nie fantasty: 
czne, a oparte na dokładnej znajomości histo- 
ryi wsi polskiej, jej rozwoju i upadku w cza- 
sach dawniejszych i nowszych. Jestto tem wię- 
cej warte, że autor jest nieuprz dzonym, spo- 
kojnym badaczem stosunków, które łatwo ująć 
„sub specie“ poglądu politycznego, gdy chodzi 
tu o tego rodzaju kwestye, jak stosunek dwo- 
ru do chłopa (parcelacye) it.p. Powiedziałbym 
nawet, że dr. Hupka sili się na to, by czytel- 
nika o tej swojej bezstronności przekonać; sta- 
nowczo takie robią wrażenie zbyt ostre publi- 
cystycznej natury jego oceny roli szlachty 
w charakterze wielkich i średnich właścicie i 
ziemskich, do których rodzina Hupków należy. 

Na lem miejscu, wyrażając się o pracy 
dra Hupki — jako o jednej z najlepszych mo- 
nografii, jakie posiada literatura... niemiecka — 
(bowiem po niemiceku jest pisana rzecz jego), 
a pośrednio i literatura polska, dla której atego 
rodzaju monografie gospodarcze są — białym 
krukiem, pragniemy zwrócić uwagę na zasadni- 
cze błędy czy braki, zresztą w pracy lej nie- 
liczne. 

W pracy dra Hupki prócz nic nieznaczą- 
cych ogólników i wzmianek, nie znalazłem 
szerszego opracowania tak ważnej gospodarczo 
kwestyi, jaką jest postępowanie spadkowe wło- 
sciansxie, którem zajmie się niebawem V Zaza 
prawników i ekonomistów polskich. Wszak 
drobnienie gruntów włościańskich poniżej gra- 
nicy „dozwolonej* sprawia najczęściej dział 
gruntu, dokonywany po śmierci gospodarza- 
spadkobiercy przez dzieci tegoż — dziedziców. 
Tym dzieciom zapobiedz może przez swą dzia- 
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ży kierownictwo postępowaniem spadkowem, a 
jeśli nie zapobiedz, co w ramach dzisiejszych 
ustaw jest względnie trudnem, to przynajmniej 
przyczynić się do możliwie korzystnego i gospo- 
darczo racyonalnego dz.ału spuścizny (więc dro- 
gą spłat działu między niektóre tylko z dzie- 
ci np. dwoje etc.). 

Kwestya ta napozór prosta, jest w bliż- 
szem zbadaniu jej wielce skomplikowana, dr. 
Hupka jednak, nie zadał sobie trudu, by w 
rzetelnej swej pracy w zarysach choćby przed- 
stawić tok postępowania spadkowego, jego 
wpływu na stosunki badanej przez się okolicy, 
o przeważającym typie drobnej włościańskiej 
własności, która najbardziej jest narażoną na 
działy fizyczne wobec tegoż chłopa niewolniczej 
choć współczesnej „glebie adscriptio*, znamio- 
nującej się tem, że tego chłopa celem jedynym 
wobec braku innych trwałych pól zarobko- 
wych w kraju (brak przemysłu etc.) jest utrzy- 
manie się przyziemiijej dokupno na parcelacyi 
za pieniądze zarobione na emigracyi. W związku 
z postępowaniem spadkowem pozostaje też dru- 
ga kwestya niemniej ważna, kwestya sprosto- 
wania w Galicyi ksiąg hipotecznych, które 
wbrew swemu założeniu i celowi nietylko nie 
uwidaczniają prawa własności i ciężarów na 
gruncie chłopskim, ale sg wprost sprzeczne z 
tem, co chłop posiada i posiadac ma prawo, 
sprzeczne więc z faktycznym stanem rzeczy. 
(Chłopi podzielili się gruntem realnie, a podział 
ten nie figuruje wcale lub tyłko w t. zw. „ide- 
alnych częściach* spółwłasności). 

O tem wszystkiem dr. Hupka wcale nie 
mówi; nie zajmuje go to, co bezpośrednio ob- 
chodzi chłopa we wsi „zachodnio-galicyjskiej* 
żywo i istotnie. 

W kwestyi gospodarczo agrarnej dr. Hupka 
broni w pracy swej dość odosobnionego w po- 
lityce agrarnej poglądu, że dla naszych sto- 
sunków, gdy własność drobna rozwija się pod 
względem gospodarczym i kulturalnym bardzo 
wydatnie, stanowiąc zasadniczy element w ży- 
ciu naszej wsi, zajmując procentowo największą 
ilość gospodarstwi największy obszar, przynaj- 
mniej w okręgu, badanym przez dra Hupke, 
że w tych stosunkach własność  wielkokmieca 
(od 20-100 ha.) nie odgrywa tej roli, jaką skłonni 
są niektórzy z ekonomistów sądzić a raczej 
brak jej w Galicyi zasadniczy (pod względem 
obszaru zajmuje własność ta 6'7 proc. ogólnego 
obszaru, a 1*1 proc. ogólnej iłości gospodarstw) 
nie stanowi czy nie zaostrza kwestyi agrarnej 
i włościaństwo może się rozwijać gospodarczo 
i kulturalnie, nawet wtedy, gdy własności wiel- 
kokmiecej nie będzie wcale lub w dostatecznej 


ilości i obszarze. 


Właściwie argumentów celem poparcia 
swego poglądu dr. Hupka nie podaje prócz 
jednego, zdaniem jego zasadniczego. Oto włas- 
ność wielkokmieca drobnieje i zanika, własność 
drobna wzrasta gospodarczo i kulturalnie, stąd 
wniosek słuszny, że żywotność większą oka- 
zuje i przystosowanie do warunków własność 
mułochłopska w stosunkach dzisiejszych. Lecz 
z tego, że własność wielkokmieca zanika u nas, 
że istotnie swó stan posiadania w ciągu histo- 
rycznego i współczesnego rozwoju pomniejszyła 
znacznie i uderzająco, nie wynika bynajmniej, 
by tendencya niewątpliwa upadku tej kate- 
goryi własności chłopskiej, była tendencyą 
rozwojową, owszem poiównanie naszego układu 
agrarnego z układem agrarnym państw zachod- 
nio-europejskich, a choćby i prowincyi zachod- 
nich austryackich wskaże z łatwością, jak da- 
lece upośledzoną jest Galicya w uposażeniu we 
własność wielkokmiecą. Gdy w Prusiech wła: 
sność wielkokmieca zajmowała 328 proc. ob- 
szaru ogólnego, tyleż mniejwięcej (323 proc) 
w Bawaryi, Saksonii (30:50 proc.) w Olden- 
burgu aż 49'8 proc., w państwie niemieckiem 
w ogóle 31'1 proc., w Austryi górnej 40'8 proc., 
w Styryi 30'6 proc., to w Galicyi na własność 
wielkokmiecg przypadało niespełna 6'7 proc. 
obszaru ogólnego zi mi. Jest notorycznem, że 


łalność sędzia spadkowy, w którego rękach le-|w niektórych okolicach własność wielkokmieca 
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w Galicyi zupełnie zanikła, że w tych okolicach 
już 10 morgowe gospodarstwo, gdzieindziej za- 
ledwie drobne, jest już wielkiem i dostatniem. 
(Tak n.p. prof. Bujak stwierdza w swej mo- 
nografii o Maszkienicach, iż we wsi tej nie ma 
ani jednego gospodarstwa wyżej 16 morgów). 
Jedynie w okolicach górskich, można jeszcze 
napotkać liczniejsze gospodarstwa wielkokmiece 
od 30 morgów wzwyż i właśnie dr. Hupka, któ- 
ry badał okolice podgórskie (podkarpackie) za- 
znacza. że w parcelacyi większych majątków 
ziemskich tamże, uczestniczyły dość wydatnie 
owe gospodarstwa wielkochłopskie. 

Znaczenia tej kategoryi własności wło- 
ściańskiej nie można niedoceniać w naszych 
stosunkach rozdrobnienia gospodarstw chłop- 
skich. Wielkokmiece te bowiem jednostki go- 
spodarcze przyczyniają się w znacznej mierze do 
złagodzenia wielu stron zw. kwestyi agrarnej we 
wsi polskiej. Istnieje w niej od szeregu już lat, 
coraz bardziej wzrastające przeludnienie, spra- 
wiające coraz częstsze działy spadkowe jedno- 
stek gospodarczych, oraz emigracyę zarobkową 
do Ameryki, na Saksy etc., która dostarcza pie- 
niędzy na zakupno ziemi drogą parcelacyi. 

Brak pozarolnych pól zarobkowania (nie- 
dorozwój przemysłu), sprawia, że chłop u nas 
nie „odpływa* ze wsi w dostatecznej ilości na 
trwałe, łecz najczęściej wraca do kraju po kilku 
latach, czy sezonach zarobkowania, by osiąść 
we wsi lub okolicy na gruncie oddziedziczonym, 
zakupionym, dokupionym etc. Stwarza to coraz 
większy popyt za ziemią, przechodząc w walkę 
o nią zaciętą i „konkurencyę* Sui generis na- 
bywania tej ziemi na parcelacyi, tem bardziej, 
że dzięki znanej płodności maszych sfer wło- 
ściańskich ludność wzrasta w stopniu bardzo 
szybkim, szybszym w każdym razie, niźli suma 
środków spożywczych, potrzebnych dla utrzy- 
mania przyrostu naturalnego czy faktycznego” 
ludności. Otóż w odróżnieniu od własności dro- 
bnej, która wzrost ludności potęguje, własność 
wielkokmieca, o ile istnieje w ilości należytej, 
przeciwdziała skutecznie nadmiernemu wzrosto- 
wi ludności. Wielki kmieć bowiem ma silnie' 
rozwinięte poczucie przynależności do klasy 
włościaństwa „arystokratycznego*, przodującego 
innym warstwom sfer naszych chłopskich wieł-- 
ką, skalą potrzeb, dobrobytem,  wzorowem 
nieraz gospodarstwem, kulturą narodową i ogól- 
ną, tak że z reguły dba usilnie o to, aby ma- 
jątek i znaczenie jakie posiada, nie zanikły przy 
podziale majątku między większą ilość dziegi, 
W rezultacie więc „wielki kmieć*, nie ma tylu 
dzieci, co gospodarz 3, 4 morgowy, którego po- 
tomstwo przez podział fizyczny majątku nie 
wiele już obniży stopę życiową, z tej prostej 
przyczyny, że już... obniżyć jej nie można wcale 
a także dlatego, że w razach takich, dzieci albo 
dorabiać muszą, albo co częstsze i... rentowniej- 
sze, wyemigrować „w świat*, by za pieniądze 
zarobione i zaoszczędzone dokupić ziemi przy- 
najmniej tyle, ile jej miał ojciec. Inaczej wielki 
kmieć; ten wie dobrze, że z podziałem jego 
własności na troje, czworo dzieci upadnie i zna- 
czenie rodziny gospodarcze i kulturalne, że 
dzieci jego spadną już do rzędu drobnych po- 
siadaczy, a w następnych pokoleniach przez 
działy fizyczne do rzędu „parcelowych*, strze- 
gąc się więc tego wielki kmieć, majątek oddaje 
jednemu dziecku, inne spłacając odpowiednio. 

W naszych stosunkach, gdzie nawet już 
emigracya nie starczy na zupełne wchłonięcie 
przyrostu szybkiego ludności włościańskiej, i 
gdzie corocznie musi pewna część tego przyro- 
stu iść na trwałe ze wsi, moment ten ma wa- 
żne wielce znaczenie. Gdybyśmy mieli własność 
wiełkokmiecą, lub bogdaj średnio-chłopską (od 
5—20 ha) w znaczniejszej ilości i obszarze, 
ludność włościańska nie tylko nie wzrastałaby 
tak silnie, lecz ponadto działy fizyczne, prawie 
powszechne teraz, zmalałyby w mierze znacz- 
nej, gdyż chłopu „średniemu i wielkiemu“, za- 
leży na utrzymaniu własności swej nieuszczu- 
plonej dla potomstwa i z reguły wszelkim dzia- 
łom jest niechętny. 


Już nadeszły til mi |, 


Sie iblazki damskie gf, da waga 


w albrzymm wyborze na kostyum 


Mier 


=== (Il. Halicka 10. 
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Prócz tego własność wiełkokmieca kieruje 
odpływ ludności wiejskiej na tory normalne, 
gospodarczo pożądane. Chłop bowiem zamożny 
ma środki celem odpowiedniego i planowego 
kształcenia swych dzieci, tak, by po dorośnięciu nie 
pomnażały one rzędu proletaryatu niekwalifi- 
kowanego, ale owszem, by mogły zająć stano- 
wiska odpowiedzialniejsze, wyżej cenione, lepiej 
płatne i bardziej pewne. Nasz zaś odpływ ze 
wsi — o iłe nie jest pozorny — t.j. powrotny, 
więc przejściowy (emigracya zarobkowa), o ile 
więc przybiera formy mniej lub więcej trwałe 
i stałe, gospodarczo jest bardzo znamienny; 
spycha bowiem nasze stery ludowe do katego- 
ryi proletaryatu niezorganizowanego, zajmują- 
cego stanowiska, jakich nikt inny zająć nie 
chce i nie może czasem. Dla gospodarstwa spo- 
łecznego nie może być obojętnem, co się dzieje 
z odpływem ludności wiejskiej ze wsi; rozwią- 
zanie kwestyi leży nie w ułatwieniu i popiera- 
niu odpływu wogóle, ale odpływu racyonalne- 
go, któryby nie narażał tysięcy synów i córek 
chłopskich, ziemi pozbawionych, na poniewier- 
kę, nizkie stanowisko społeczne, męty miasta, 
złe obchodzenie się etc. Własność średnia i wiel- 
kokmieca właśnie zapobiega temu społecznie i 
gospodarczo szkodliwemu wielce stanowi rzeczy, 
sprawia, że odpływ ze wsi przybiera formy ure- 
gulowane, planowo urobione, że żywioły, z zie- 
mi wyzule, znajdują poza nią egzystencyę go- 
dziwą, o stopie życiowej czasem wyższej, niż 
„na wsi“, materyalnie zabezpieczoną, społecznie 
korzystną. 

Względy te, które tu podniosłem, w obro- 
nie własności wielkokmiecej, a poniekąd i śred- 
niej, są już dostateczne, by podać w watpli- 
wość słuszność poglądu i zapatrywań dr. Hup- 
ki na te kategorye własności włościańskiej. Po- 
za tem są jeszcze inne argumenty, podnoszone 
przez teoryę, więc znaczenie tych gospodarstw 
chłopskich, jako łącznika gospodarczego i kul- 
turalnego między własnością wielką a drobną, 
na którą ma przenosić wpływ pierwszej, dalej, 
jako niezaleznej klasy, kióra, dzięki środkom, 
jakie posiada, może zdobyć pewne „niveau* za- 
wodowe i ogólno kulturalne, przenieść łatwiej 
kłęski ełementarne i przesilenia gospodarcze, 
niż drobny chłop, wahający się wiecznie mię- 
dzy samodzieinością gospodarczą, a dorabianiem 
w charakterze robotnika eic. etc. Sądzę więc, 
że dr. Hupka, słusznie zaznaczając tendencyę w 
kierunku rozwoju u nas własności chłopskiej, 
przedewszystkiem drobnej, przeoczył i nie doce- 
nił wartości gospodarczej i ogólno narodowej 
tej kategoryi władania włościańskiego, która u 
nas, dzięki historycznemu rozwojowi wsi*) pol- 
skiej jeszcze za czasów Rzeczypospolitej i nastę- 
pnie dzięki zaniedbaniu współczesnej polityki 
agrarnej, sianowi, jeśli nie rdzeń kwestyi agrar- 
nej, to w każdym razie jej moment ważny i 
istotny. Dr. Leon Biegieleisen. 


* Patrz: Poznański „Pochodzenie wsi polskiej". 


Lwów, 12. października. 


Sprawy przemysłu  zapałkarskiego. 
Z Wiednia piszą nam: 

Od kilku dni bawi w Wiedniu deputa- 
cya fabryk zapałek z Galicyi, w której repre- 
zentowane są fabryki: stryjska, skolska, bole- 
chowska, stanislawewska i kołomyjska. Depu- 
tacya ta była u prezydenta ministrów br. 
Gautscha, ministra skarbu Mayera, ministra 
dla Galicyi Zaleskiego i prezesa Koła Polskiego 
dra Bilińskiego, przedstawiając im życzenia 
i żale galicyjskiej industryi zapałkowej. Depu- 
tacyę prowadzili posłowie: dr. Roger Battaglia, 
dr. Natan Loewenstein, dr. Władysław Stesło- 
wicz, dr. Henryk Kolischer i dr. Kleski. 

Członkowie deputacyi i towarzyszący im 
posłowie wskazali ministrom i prezesowi Koła 
na ogromne niebezpieczeństwo grożące ` bytowi 
fabryk zapałek w Galicyi ze względu na zakaz 
używania przy fabrykacyi zapałek białego fo- 
sioru, który wchodzi w życie z dniem 1. sty- 
cznia 1912 r. Zakaz ten dotknie Galicyę tem 
dotkliwiej, bo galicyjskie fabryki wytwarzają 
najwięcej zapałek z białym fosforem. Na Wę- 
grzech ów zakaz używania białego fosforu 
wchodzi w życie dopiero za rok, to też zacho- 
dzi obawa, iż fabryki węgierskie przez pierwszą 
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połowę roku przyszłego zelejg Galicyę silnym 
importem swych zapałek, co grozi tabrykom 
galicyjskim zupełną ruiną. 

Deputacya żądała od rządu jasnego po- 
stawienia sytuacyi. Ze sformułowanych postula- 
tów przedstawiła trzy, a więc rychłego wnie- 
sienia ustawy o monopolu zapałkowym, albo 
ustawowego przedstawienia terminu wejścia w 
życie zakazu używania białego fosforu aibo 
bezzwłocznej pomocy materyalnej dla fabryk 
galicyjskich. 

Tak prezes ministrów, jak ministrowie: 
dia Galicyi i skarbu, oraz prezes Koła polskie- 
go przyrzekli sprawę potrzeb industryi zapał- 
karskiej rozpatrzeć i dążyć do rychłego uwzglę- 
dnienia słusznych postulatów. 

Nowe Stowarzyszenie kooperatywne. 
Otrzymujemy następujące pismo: Po utworze- 
niu państwowego funduszu mieszkaniowego 
powstało w zachodnich krajach Austryi wiele 
Towarzystw, mających na celu dostarczanie 
swoim członkom przy pomocy tego funduszu 
pomieszkań tanich i zdrowych. 

U nas ruch na tem polu objawiał się do- 
tychczas bardzo słabo, gdyż stowarzyszenia 
tego rodzaju można w całej Galicyi na pałcach 
policzyć. Z tem większem uznaniem należy 
powitać powstanie we Lwowie nowego Towa- 
rzystwa takiego typu. Jest niem „Towa- 
rzystwo budowy tanich mieszkań 
dla urzędników Wydziału krajo- 
wego*, zawiązane z inicyatywy kilku ener- 
gicznych jednostek, jako stowarzyszenie udzia- 
łowe na zasadach ustawy z r. 1873. 

Na konstytuującem ogólnem zebraniu te- 
go Towarzystwa, które przy licznym udziale 
członków odbyło się 2. bm., przyjęto statut, 
opracowany na statucie wzorowym, wydanym 
przez ministerstwo robót publicznych. W skład 
Rady nadzorczej weszli pp. Ign. Kinel 
jako prezes, Bron. Schworm jako zastępca, 
Włodz. Drwęski jako sekretarz, Konst. Bier- 
nacki, Wład. Janikowski, Edmund Kopaczyn- 
ski, Rom. Marcinkiewicz i Miecz. Masłowski 
jako członkowie. Do Dyrekcyi zostali wy- 
brani pp. dr. Antoni Wereszczyński (dyrektor 
nacz.), Kaz. Frydman (zast.), Stan. Grodecki, 
Tad. Rozwadowski i Kazim. Sędzimir. 

Oferty na sprzedaż gruntów w większym 
kompleksie przyjmuje Dyrekcya Towarzystwa 
na ręce dyrektora nacz. dra Antoniego Were- 
szczyńskiego. 

Fabryka wyrobów papierowych w Rze- 
szowie. Do rejestru handlowego wpisaną zo- 
stała firma „Rejtan“, Galicyjska Spółka dla 
wyrobów papierowych w Rzeszowie. 

Jawnymi spólnikami firmy są: Salomon 
Schiff, Pinkas Englander i Ignacy Hochberger. 


Podwyższenie cen desek, Z powodu 
ciągłych deszczów we wschodniej Galicyi jest 
dowóz drzewa do tartaków bardzo utrudniony 
i przez to odczuć się daje brak materyałow 
tartych na targu. 

Okoliczność ta wpłynie prawdopodobnie 
na podwyższenie cen materyałów tartych, po- 
mimo, że sezon budowlany jest na ukoñ- 
czeniu. 

Trzeci i czwarty tor na przestrzeni 
Wiedeń-Bogumin. Jednem z najwaźniejszych 
zagadnień inwestycyjnych na kolei Północnej 
jest ułożenie trzeciego i czwartego toru na linii 
Wiedeń-Bogumin. Projekt ten już od dłuższego 
czasu jest w opracowaniu i obecnie prace nad 
nim dosyć daleko się posunęły. Koszt ułoże- 
nia trzeciego toru wraz z budową mostu na Du-- 
naju pod Wiedniem obliczono na 60 milio- 
nów koron. Wybudowanie czwartego toru po- 
większyłoby te wydatki o dalsze 16 milionów 
koron. 

Wystawa artykułów na dnie zaduszne. 
Krakowska filia Ligi Pomocy przemysłowej 
urządza dwutygodniową wystawę artykułów na 
dnie zaduszne. Otwartą zostanie wystawa w dniu 
15. października. 

Zjednoczenie Młodzieży kupieckiej w 
Poznaniu obchodziło 90-tą rocznicę istnienia. 
Towarzystwo to, jedna z większych organizacyi 
kupieckich w Wielkopolsce rozwija się bardzo 
pomyślnie, wszczepiając w serca polskiej mto- 
dzieży kupieckiej miłość i zrozumienie dia 
spraw gospodarczych i handlowych - Polski. 


$ 
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Jest to doskonała szkoła, z której wyszedł 
kwiat polskiego kupiectwa. Nigdzie prawie 
w Polsce kupiectwo nie stoi tak wysoko, jak 
w Wielkopolsce, właśnie dzięki wzorowej or- 
ganizacyi i solidarności. Organem Towarzystwa 
jest „Przegląd kupiecki‘, dwutygodnik, wy- 
chodzący w Poznaniu. 

Bojkot handlu połskiego. Rosyjscy „dzia: 
łacze* chełmscy zamierzają utworzyć Związek 
Towarzystw  kooperacyjnych  specyałnie dla 
Chełmszczyzny. Celem tego związku ma być 
bojkot towarów, pochodzących z Królestwa Pol- 
skiego, a forsowanie towarów z Moskwy i Ro- 
syi za pośrednictwem moskiewskiego Banku 
narodowego. Przy sprowadzaniu towarów z ce- 
sarstwa ros. związek ma otrzymać ulgi taryfowe. 

Oszukańcza firma. Firma w Marsylii 
„Banque continentale“, przybierająca także na- 
zwy Dyrekcyi „des Societés réunies Nationales 
d'Espagne*, lub „Kontinental-Bank* i „Banca 
continentale* przyprawiła już kilka austryac- 
kich firm o straty. Jak sprawdzono, pod poda- 
nemi nazwami nie istnieje w Marsylii żadna 
firma, podawany zaś numer telefonu jest nume- 
rem baru (szynku z restauracyą), zaś adres tyl- 
ko fachem pocztowym w Marsylii. Poza tymi 
nieistniejącymi bankami mają stać jacyś pano- 
wie A. Kluting et comp., Kluting, tudzież E. 
Beaul. indywidua podejrzane. Przestrzega się za- 
tem nasze firmy. 

Dostawy. W kierownictwie budowy regu- 
gulacyi Raby w Bochni, odbędzie się dnia 18. 
października b. r. rozprawa ofertowa na dosta- 
wę materyałów faszynowych. 

Kierownictwo budowy regulacyi Wisłoka 
w Rzeszowie, ogłasza rozprawę ofertową na do- 
stawę kamienia łamanego. Oferty do dnia 12. 

Intendantura I. korpusu w Krakowie, roz- 
pisuje na dzień 26 publiczną licytacyę, cełem 
kontraktowej sprzedaży za rok 1912 starej po- 
ścieli wojskowej oraz używanych worków i 
szmat płóciennych. 

Ogłoszenia przejrzeć można w Izbie han- 
dlowej i przemysłowej we Lwowie. 

Niewypłacalność. Galicyjski Związek wie- 
rzycieli we Lwowie ul. Wałowa |. 11, ogłasza 
niewypłacalność firmy: Markus Korngold w 
Tarnowie 


LI a CJ 
Sprawozdania giałdowai towarowa 
Zboże. 

Sprawozdanie targowe Izby kupłectasj we Lvowie 
Lwów. dnfa 11. październ. 1911. Dztś notujemy za 50 

kg. netto paritas Lwów, bez akcyzy. Walats koronowa. 
Pszenica prima 11°75, do 12:—. Żyto prima 960 
do 9:75. Jęczmiek prima 7:50, do 8*—. Owies pański pri- 
ma 9:00, do 9:25. Kukurudza prima —"=, do —*—. Rze- 
pak zimowy 15*—, do 15:25. Siemig lniane ——, do 
=*=, Siemię konopne —"=, do «=>», Tymotka ——, do 


—'=, Koniczyna czerwona prima 75*—, do 80*—, Koni- 
płaski —— 


czyna biała prima 965*—, de 100:—, Anyż 


pastewny —*—, do —*—. Bobik koński B=, 
Wyka 8:50, do 9:25. otręby pszenne —*—, 
żytne —'—, do —.— Chmiel —*—, do —*—, 


0 
Spirytus surowy bez po- 
datku i bez kosztów eksped 
cyjnych , . . b 


Joco stacye paritas Hasiatyn . 
loco stacye paritas Tarnopoł . 
loca stucya paritas Sokal . , 


Z dostawą i oddaniem loco ra- 


finerye Lwów + + « +. 
Ceny spirytusu za 10,000 lite 
procent, + + * » » + 


Zboże. 


Sprawozdanie targowe Banky rolniczego 
we Lwowie. 


Lwów dnia 11 październ. 1911. Dziś notujemy na 50 
kg. loco Lwów. Waluta koronowa. Pazenicu gotowa od 
11:90 do 12:10, Żyto gotowe 9:50 do 9:70. Owies obro- 
czny gotowy 7:80 do 8-—. Jęczmień pastewny 7:50 do 
8:00. Jęczmień browarniany S'50 do 950. Groch do go 
towania 10°— do 14*—. Wyka —*= do —*—. K 


czerwona 35'— do 95*—. Koniczyna biała 110-— do 
136—. Koniczyna szwedzka 70*— do 30*=. Tymotka 
—— do — zę 
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Kronika krajowa. 


Jarosław. 

Zebrania drożyźniane. Ubiegłego 
tygodnia odbyły się w naszem mieście dwa wie- 
ce w sprawie drożyzny, jeden urządzony przez 
tutejszą partyę robotniczą, drugi zaś urzędniczy. 
Na zgromadzeniu robotniczem referował poseł 
dr. Liebermann z Przemyśla. Referent skreślił 
w jędrnych a dosadnych słowach przyczyny 
drożyzny, podał środki zaradcze, których się 
absolutnie domagać należy, tudzież ostrzegł tu- 
tejszą ludność robotniczą, aby się na razie ża- 
dnych radykalnych środków nie chwytała. Na 
wiecu urzędniczym przedstawił postulaty urzę- 
dników w dłuższym referacie prof. Missona, 
nauczycieli — prof. Romański. Po dłuższej dys- 
kusyi wiec przyjął obydwie rezolucye, nadesła- 
ne przez gal. Związek urzędników, domagające 
się ostatęcznego załatwienia sprawy drożyzny, 
tudzież zaprowadzenia pragmatyki służbowej i 
awansu czasowego. Ponadto uchwalono rów- 
nież i dodatkowe rezolucye. Wiecowi przewo- 
dniczył prof. Missona, zastępcą jego był p. Za- 
błocki, sekretarzem zaś p. Kołcz, którzy też w 
myśl uchwały wiecu słanowią stałą komisyę 
dla polepszenia bytu urzędników i nauczycieli 
państwowych. W obradach brał również udział 
poseł Rychlik, który zgromadzonym przy- 
rzekł zająć się jak najgorliwiej w parlamencie 
sprawą drożyzny. Również i nasza Rada miej- 
ska bierze w tym gorączkowym ruchu droży- 
źnianym udział, a mianowicie na ostatniem 
swem posiedzenin dokonała wyboru stałej ko- 
misyi drożyżnianej, w skład której weszli pp. 
Rychlik, Gurgul, ks. Litwin, Strisower i Preto- 
ryus. Jak się ta komisya ze swej akcyi wywią- 
że i czy wogóle do jakiejkolwiek przystąpi, to 
okaże najbliższa przyszłość. 
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Sprawa kreowania filii Banku 
anstro-węg. w naszem mieście doszła już do 
tego stadyum, że zarząd wynajął przy uticy Sło- 
wackiego ubikacye złożone z 7 pokoi, a po od- 
powiednich adaptaeyach rozpocznie filia z dniem 
1 listopada br. swą działalność. Musimy na tem 
miejscu wyrazić swe zadowolenie, że sprawa ta, 
tak często przez nas poruszana ostatecznie swe 
zrealizowanie znalazła. 

Dzień kwiatowo-cukierkowy. 
Jarosław idąc za przykładem innych miast, po- 
spieszył z pomocą Macierzy śląskiej i urządził 
ubiegłej niedzieli dzień kwiatowo-cukierkowy, 
który dał na dochód wcale pokaźną kwotę 
831 K 51 hal., co po obliczeniu wydatków na 
kwiaty i cukierki w wysokości 185 K, daje czy- 
sty dochód w kwocie 646 K 51 haj. Komiteto- 
wi przewodniczył p. Mokrański, inspektor ko- 
lejowy. 

Jubileusz pedagoga. Onegdaj ob- 
chodził 30-letni jubilcusz swej pracy zawodowej 
prof. tutejszego gimnazyum p. Jacek Zieliński, 
znany nietylko jako gorliwy i sumienny pra- 
cownik na polu swego żmudnego zawodu, lecz 
także jako pełen zasług obywatel naszego gro- 
du, tudzież członek całego szeregu tutejszych 
instytucyi. Hołd jubilatowi złożyło gimnazyum, 
przez urządzenie uroczystego nabożeństwa, tu- 
dzież przemówienie dyr. zakładu p. Rychlika z 
ramienia grona profesorskiego i ucznia VIII kl. 
gimn. Hahna. W poniedziałek zaś odbyła się 
w sali „Sokoła* uroczysta wieczornica, na któ- 
rej znaleźli się delegaci i reprezentanci rozmai- 
tych stowarzyszeń i instytucyi. W całym szere- 
gu toastów znałazła praca społeczna p. Zielin- 
skiego i jego osobiste przymioty zupełne u- 
znanie. 

Stryj 

W „Dniu śląskim”, urządzonym sta- 
raniem zjedn. Towarzystw polskich w Stryju, 


Str. 11. 


dzięki energii przewodn. kom. p. Igiickie- 
go Stanisława, zebrano gotówką 725 K. 

Prócz tego około 30 kupców polskich w 
Stryju ofiarowało część ze swych zysków, bądź 
to w dniu 8, bądź 12. Komiiet spodziewa się, 
iż cyfra daru tutejszych Polaków dla Macierzy 
cieszyńskiej dosięgnie do tysiąca K. Najgor- 
łiwiej pracowały i najwięcej srebrniaków zebra- 
ły w „Dniu śląskim* panie: Śliwińska, 
Pawlikiewicz, Grasela, Zabielska, 
Liszka, E. Bredti Fahlbómer Janina. 

Koncert spacerowy, połączony z 
tańcami na cele Macierzy, zapowiedziany na 
14 b. m., odbędzie się 18 b. m. . 

Zamianowanie prof JanaTral- 
ki dyrektorem tutejszego gimnazyum spotkało 
się z ogólnym aplauzem wszystkich sfer nasze- 
go miasta. Zasługi dyr. Tralki, jako przyjaciela 
i wychowawcy młodzieży, jego troska o bursę 
włościańską, jego długoletnie światłe kierowni- 
ctwo tut. seminaryum żeńskiem zjednały mu 
opinię najprzychylniejsza Zamianowanie dyr. 
Tralki wpłynie również na złagodzenie kwestyi 
ruskiej, coraz to głośniejszej w szkolnych mu- 
rach stryjskiego zakładu. 


W szkole tańtów następczyni Praksedy 
z Sozańskich STENGEL, rozpoczęły się wpis 
Wiadomość Szeptyckich I. 9. 

Udziela się lekcyi najnowszą mełodą. 


y. 
1291 


Żądajcie wszędzie tutek zdrowotnych 


s c6 
ik. „primus 
z bibatkı francuskiej ,ABADIE" i z watą 
„OPTIMUS“. 
Fabryka: Lwów, ul. Grodecka 35. 


Ogłoszenie. 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Człon- 
ków Towarzystwa Zaliczkowego i Kredytowego 
w Skałacie, Stow. zarej. z ogran. por. odbędzie 
się dnia 25. października b. r., o godz. 10-tej 
przed południem, a w razie braku kompletu 
tego samego dnia o godz. 5-tej popołudniu w 
biurze Towarzystwa, z następującym 

Porządkiem dziennym : 

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Wal- 
uego Zgromadzenia. 

2. Zmiana $$ 36, 53 i 58 statutu. 

W Skałacie, dnia 10. października 1911. 
Rada Nadzorcza Towarzystwa Zaliczkowego 
Kredytowego w Skałacie, Stow. zarejestr. 
z ograniczoną poręką 
Dr. Maurycy Gottfried, prezes, 
Maurycy Eichenkatz, sekretarz. 


KAWIARNIA 


ad 15, października 


Podwieczorek 
z koncertem. 


Niebywałe! 
W ciągu 3 minat obrać można 2 do 
25 kg. kartofli, obieraczką 


„MOPPLAR* 


zależnie ud wielkości maszynki. — CEM GB K 30 POWYŻEJ. 


„Hoppla" maszynki nadają vie dla kuchni domo- 
wych, restanracyi, hoteli, szpitali, zakładów pu- 
bliczpych i t. p. 


„MUPPLI”, Lwów. Kołłątaja 1. 


Przyjęci zostaną agenci za sow.tem wynagro- 
dzeniem. 1183 


Prospekty wysyła 
darmo: 


„SZTUKA | 


ssi Atalier malarskie lub fotografica 


do wynajęcia 1389 


ul. Romanowicza 11. 


W zupelalo odnrowienoj kawlarni 


BREITMEYERA 


przy ul. Pańskiej, róg Piekarskiej 
enc jako nowość — na ogólne żądanie: 
BG Ciepłe polrawy przez całą noc 


codzienne od 9-tej wieczór 680 


Koncert muzyki wojskowej. | 


IESZKANIA DO WYNAJĘCIA 


ulica Romanowicza 11 


6, 4 i 3 pokoje z przynależytościami» 
komfort, lift, elektryka, gaz itp. 1390 


PANOWIE MYŚLIWI! 


Najlepszy czas do polowania, a więc pora 
zaopatrzyć się w broń. 


Pierwsza c. k. fabryka broni 


L. NOWOTNY 


w Pradze Czeskiej, Ferdynandewa 38. 


osworzyła dła wygody Szanownej Klienteli do- 
brze zaopatrzony skład okazowy 


we Lwowie, przy ul. Hsnyka I. 10. 


Tamże znajduje się główny przedstawiel 
firmy, p. Bronisław Maszkowicz, który 
wszelkiemi informacyami z przyjemnością bę- 
dzie służył. 1342 


Cenniki wysyła darmo i oplá cone. 


0. 


— 


H - DEE |. 
ONE Żywe ryby 


gimnastyki szwedzkiej leczni-|codziennie tanio do nabycia. 


czej, przeniesiony na ulicęjOrmiańskn 4. Salemon Jasio- 
ielowskiego «4 JA, 3196 


: otrzyma 30 Kor. 


"Zaubłono w niedzielę 8. po 
ā= południu przechodząc ul. 
Piekarska do hoteiu Imperial 
i Colosseum złoty damski ze- 
garek emaliowany bez wska- 
zówek i cienki długi złoty: 
łańcuszek. Uczciwy znalazca 
Zgłoszenia, 
Christman Piekarska 16. 1379 


„ULLA” 


najlepsze 
nygieniczne 


se ywlneści 
JUMOWE 


2-let. gwaran- 
vya zakażda 
sztukę. 


ompletne, nowe, nieużywa- 

| ne urządzenie na kinoteatr 

z wołnej ręki do sprzedania. 

Wyjaśnienia z grzeczności u- 

dziela dr. Henryk Kahane we 
, Lwowie, Brajerowska 3. 

1364 


Cena 4, 6 i 8 heron 
za tuzin. Kolekcya 12 sztuk 


| Wazne! sortowanych 5 Koron. Nale- 


le aj pan, aby dost a pañ- 
ola PT. Browarów, Fabryk e GŁ PE OLLE“ ESA 
likierów, skłzdów (wód mi- 4 i 


daj si zbyć jakiemć 
neralnych i win SŁOMIANKI a oa aoa acem 


do opakowania flaszek w ró- 
źnych rozmiarach, dostarcza 
po umiarkowauych cenach 


w, >. 

B. Beer 
Fabryka słomianek 
w Dębicy. 
Zımówienia odwrotnie asku- 
teczniam. — Oferty na żąda- 
nie wysyłam. 1391 


mniej wartościowem naślado- 
wnictwem, które za tę samą 
cenę, co „OLLA* bywa po- 
lecane. — Zajmujące, poucza- 
jące i oryginalne cenniki z 
podaniem źródeł uabycia dar- 
mo z fabryki gumy „OLLAS, 


Wiedeñ 11/932, Praterstrasca i. 


BILAR 


karambo- 
lewy lub 


Syks,uska l, 32. 3212 


pacykowy w dobrym stanie 
sprzedam. Wiadomość w re- 
MECZ Rothenberga, Lwów, 


Nowo otworzony wat-, 


szawski Magazyn iPra 
cownia futer 


Aleksandra 


WRÓBLA 


Lwów, Sobieskiego 10 


poleca na nadchodzący se- 
zon futra męskie, damskie, 
podróżne, miastowe, kołnie- 
rze, zarękawki, ezapki, 
przyjmuje wszelkie przeróbki 


według najnowszych fasonów; 
najprzystępniej-; 
1374! 


po cenach 
szych. 


Tapicer Dekorator 
przyjmuje wszelkie roboty 
meblowe dekoracyjne tapeto- 

towania 


KAZIMIERZ HAUSER 


Piekarska 32. 3912 


W domu fowaro= 
wym SCHUBERTA 


Lwów, ul. Strzelecka 8 
otrzymać może każdy na 
dogodne raty rozmaite to- 
wary, a to: płótna, szyfo- 
ny, dymy, dywany, chod- 
niki, portyery, koce, kapy 
na łóżka, kołdry, firanki, 
ręczniki, materye jedwa- 
bne i wełniane, barchany, 
zefiry, woale, chnstki zi- 
mowe i letnie, konfekcye 
męskie i damskie, boa, 
zarękawki, halki jedwabne 
i klotowe itd. 1293 


10 000 koron na droga 
R hipotekę realno- 
ści lwowskiej udzielę. Wiado- 
mość: Kancelarya adwotata 
dra Kohanego, Sykstnska 31. 
3208 
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MEA APESTA ió 
DOM SPEDYCYJNY założony w r. 1838. 


MENDELSOHN 
RRAKRÓW dworzec kol., telef. Kr. 86. 
s s B OGUMIN (ODERBERG) dworzec k., telef. Nr. 10. s: 


OŚWIĘCIM dworzec k., tel. 54, p SZCZAKOWA dworzec k, tel. 4. 


Odprawa ełowa przesyłek zagraniezngeh;. Wozy meblowe; 
Transporty międzynarodowe po eenach ryezałtowych. 248 
=== BIURA SPEDYCYJNE C. K. KOL. PAŃSTW. (KOLEI PÓŁNOCNEJ. ==) 


H. 


= p Ć je Z 


P i W ndk ah! LEN 


we drzewa krze- 


LY DOC S mnam 


nabywać można 
w Zakładzie sadowniczym „Glinka 
(własność krakowskiego Towarzystwa ogrodniczego) - 
w Prądniku czerwonymi, p. w miejscu. 


Dla kółek roln. * insti. sa ownictwo popierających znaczne opusty. 
Cennik darmo i opłatn.c! 1326 Cennik darmo i opłatnie 


ra 


em 


NE By 


Rosyjskie ===== si BŁONKI 
Najtaniej ` wszelkiego rodzaju E 


== lwów, Akademicka 4. 


1327 


NLDÓJI 


Płaszcze i żakiety 


Boa i zarękawii 


w najnowsz. fasonach 
Wierzchy do futer 
Magazyn i Pracowni? futer 


JANA KRZYWEGO 


e kaszlowi, chrypce i t p. 

Gi cierpieniom pastylki zio- 

łowe poi kor, Ziółka dra 

o m  SEedDUrgera po 40 h. Sy- 
rup dra Seeburgera poi kor. Jak również „Nrati- 
ce**, środek radykainy przeciw przestarz łym i świeżo 


rej 


powstałym cierpieniom cewki moczowej, — wstrzykiwanie 
Z „Matico“ kor. 1 — kapsułki z „Matico“ ker. 1:60 Lwów, Akademicka 3 
poleca: Ceny przystępne. 


w Zniesleniu 
obok Lwowa. 


1335, 


Apteka „pod Słońcem Adolfa Brannsteina 


Wysyłka poczto a codzisnnie. 
a aaa 


lustytuf pielęgacwania urody kobiecej 
Lwów, uł. Bourlarda 4 parter. + 


Wykonuje systemem instytutów paryskich masaż 
i modelowanie twarzy — usuwa nieczystości cery, 
czerwoność nosa, piegi i wągry. Posiada nadzwy- 
czajny środek na zmarszczki. 
Pielęgnuje włosy i ręce. 
Godziny przyjęć od 10—1 I od 4—6. 


Orygina.ne angielskie 


RAGLANY 


1339 


Zabawia i skraca nudne chwile tylko 


ee [i10-Tealr SELLA MARE oo 


francuskiego Towarzystwa kinematogr. 
W sali gmachu przy ul. Grodeckiej i. 2a, (da- 
wniej sala Teatru Nowego) nadzwyczajne przed- 
stawienia sensacyjnych najnowszych obrazów ru- 
chowych. PROGRAM od 6/10 do 12/10. 
Urocze wodospady Lemke i jego przyjaciel 
1347 Ukarana miłość 
Proces danserki Tydzień Gaumonda. 
Bitety do nabycia od godz. 3 przy kasie teatru. 
Zmiana programu każdego piątku. 
Początek przedstawienia o godz. 3*/apopotudniu. 


E COo e AA > >> OB WAEYSOWAOEWN 
> Cale. a Gm 
Piękne i dobre SE 


Kołdry wełniane, Mate- Przybory kaneclaryjne, ksio- 
: race, Pierze gęsie, ::|" Ki handlewe, przybory 


poleca w abonamencie 


i 3 szkolne, wielki wybór kart 
Poduszki, Łóżka składane, Brtystycznych oraz gotowe 
Kompletne wyprawy ślubnejgruki poleca 1352 

Najtaniej poleca 


MHGRZYN POŚCIELI 


© 
$6 
f il i ij | [ Yi Lwów, Sykstaska 29. 
W. iżyckiego * . N ea y a 
łe. zę g |: Lwów, Akademicka 5. 3 | Prosoeity ma sadanie optatnie 
Cenniki gratis. 1311 CI | R E OEA 


Pismem kieruje: KOMITET REDAKCYJNY. 
Wydawca: Spółka Wydwwricza „Cazety Wieczornej". 


| 
us E i kuchenne 


AN. TOCIY 


Lwów. Sykstuska 19. | 4 


Własna pracownia 
stolarskai tapicerska. 


„Gazeta Wieczorna* z dnia 12. października 1911. 


TANIO sprzedają 


STARE 


tanio przerabiają! 


ROŁDRY 
MATERACE 


Fabryka | mag żyn po- $ 
A ścieli — koców, kap, po- Ml 
duszek. Pierze gęsie. 
dJ. Dziejowski 
m. Miexo 


Lwów, ul. Sykstuska 1. $ 
Mi Cenniki darmo. 1353. 


iw nato 


dostarcza 


LWiąsch mleczarski 


WE LWOWIE, 
ul. Kopernika 1. 11 


pozostający pod patronatem 
Wydziału Krajowego, 
TELEFON 1439. 1366 


m" 


kyprawki dla studentów 
bajecznie tanio 
Kołdry własnego 
wyrobu ! 
Materace, wkłady sprężyno- 
we, siatki druciane, pierze 
gęsie, puch, sienniki, posze- 
wki i prześcieradła poleca 
najtaniej 


magazyn | pracownia pościeji 
Raz. Skibińskiego 


we Lwowie, Kopernika 7 
a 


1062 
Okazyjnie nabylem 
i sprzedaję 5000 gotowych 
bardzo dobrych prześcieradeł 
na łóżka czysto lnianych 140— 
200 ctm. dużych po K. 260 
oraz 500 sztuk weby białej, 
bez szwu na prześcieradła 
pod kołdry, lub na każdą 
bieliznę zdatną, sztuka 14 
metrów długa 180 cm. sze- 

roka po Kor. 22.— 


Wiktor Sedlaczek 


Lwów — płac Kapitniny 3, 
Kto razem z zamówieniem 
przyszle za 6 przescieradel 
Kor. 15.60 lub za sztukę weby 
Kor 22,— otrzyma przesyłkę 
franko, inaczej wszędzie wy”. 
syłka za zaliczką — tylko 
jak dłngo zapas ke: 

89 


Hello low! 


jadalnie, sypialnie, salony; 
pokoje mezkie, materace 
włosienne i sprężynowe, fi- 
ranki, portyery, dywany, cho- 


dniki i t. p. poleca tak za|p 


gotówkę i na dogodne spłaty 
firma 600 


=D 8 


| 
| 


L= 


POŻYCZKI 


Urzednikom za i bez kondykiu e- 
went. bez podpisów kupcom i prze- $ 
wa- $ 


mysłowcom pod dośodnymi 
runkami. 


Właścicielom dóbr i realności na l i I! miejscu 
na długoletnią spłatę. 


Przeprowadza rychło i sumiennie bez żadnych ko- 
sztów wstępnych. Adres: Lwów, poste restante, oka- 


zicielowi legi ymacyi I. 104. Zgłoszenia osób, którym ff 


nie może być kredyt udzielony, zostaną bez odpowiedzi 


dk Przemy 


¿la iról Calici i Lodomayi z W. Rs. Krazowskiem 
WE Lwpwie 
ul. 3-g0 Maja 1. 19. Telefon 1580 i 1024 


przyjmuje 


Wkladki na książeczki wkładkowe 
i na rachunek bieżący za oprocentowa- 
niem dzienńem i pod bardzo korzysinymi 
warunkami. — Podatek rentowy op:aca 
Bank z własnych iunduszów — Kasy otwar- 
te od godz. 9-ej przed południem do 4-ej 
po południu bez przerwy. — Celem umo- 
żliwienia lokowania pieniędzy w naszych 
książeczkach wkładkowych oso- 
bom, mieszkającym na prowincyi, prze- 
syłamy na życzenie czeki pocztowej 
Kasy oszczędności, 
wpłatę dla naszego Banku przez każdy 
Urząd pocztowy. 1345 


umożliwiające | 


Teatr rozmaitości Variété Bristol 


Nowy program. Codziennie 2 senzacyjne komedye 
Przedstawienia odbywają sięw ogrodzie w razie deszczu w sali. 


HRorzystna okRazyz 


Początek o godz. 9 wieczór. 


137g 


Z powodu zmiany lokalu — sarzedaż 
towarów kolonialnych i różnych trunków ni- 
żej ceń kosztu. 


|Lokacye kapitain. „2%: 


A jaknajskrupulatniej. 


ostatnich dni nadają się do skorzystania przy lo- 
kacyi kapitałów. Bardzo tanie są obecnie renty, 
krajowe listy zastawne i obligi. Akcye Banhu hi- 
potecznego przy obecnym niskim kursie przynoszą 
5 1/2 pre. Cały szereg pożyczek publicznych, maj:- 
cych pupilarne bezpieczeństwo przynosi ponad 
4 1/2 pre. Wszelkich wskazówek w sprawie loka- 
cyi kapitałów ndzielamy bezinteresownie i odwrotną 
pocztą. Polecamy uprzejmie naszą firmę do wazcl- 


j kich tranzakcyi bankowych, kupna i sprzedaży 


efektów i monet. Zlecenia giełdowe wykonujeiny 
Losy za gotówkę i na spłaty 
Wydawnictwo „Gazety handlowej“ ko- 
sztnjąccj rocznie 2 K 50 h. 


miesięczne. 


Dom bankowy 


I SChútz i Chajes 


157 


LWÓW, PL. MARYACKI L. 7. 
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Redaktor. odpowiedzialny: JERZY KONARSK 


Handel korzenny Leona Sapiehy 101. 
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